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Domowa
sptawa sanacji

T r z y  za ledw ie dni dzielą nas od w yboru  
prezydenta Rzipltej, 'który nastąpi w  poniedzia­
łek o godz. 11 przedpoł a dotychczas n aw et 
ci, k tó rzy  ten wyibór m ają w  rękach, nie w ie ­
dzą, na kogo  będą g losow ali —  czeka ją  na 
„ob jaw ien ie". Zabawmy jest widlclk tych pism 
sanacyjnych, Któe w  braku w iadom ości o kan ■ 
dydatach, zajmują się pouczaniem  opozycji, 
jaiką to naw et „zb rod n ię " popełniłaby., gd yb y  
absemtowała się cd  udlziafu w  Zgrom adzeniu 
narodow em  —  zabawnem , aile i zagadkcwerr.. 
B o  co m oże B B  zaletzeć na udziale opozycją  
k ied y  sam dla siebie ma w iększość i m oże 
w yb rać  tego, kogo mu —  w skażą?  A le  musi 
to porządnie boleć, że opozvqja  zam ierza  urzą­
dzić taisą n iezw yk łą  dem onstrację, krora i na 
zew nątrz  i na w ew nątrz  musi robić silne w ra ­
żenie

Ze  stanu, jaki obecnie, na 3 dni przed w yb o ­

rem, w y tw o r z y ł  się, m ożna w ysnuć następu­
jące w n iosk i: z  ^ośiród w ym ien ianego  coś pół 
tuzina Kandydatów  z każdym  dniem ktoś od ­
pada. Już nie m ów i się o „kandydatach w ileń ­
skich" —  naturalnie z zastrzeżen iem , że nie­
w iadom o, co „O n " postanowi, m oże w łaśnie 
zrob i to, c zego  najmniej się spodziewają. P re ­

zydent M ościck i stał się kandydatem  „L ew ia -  

tana", k tó ry  w idzi w  nim ucieleśnienie sw ych  
dążeń gosnodarczych . A le o p. Mościckim  m ó­
w ią. ze niema skłonność' dać się w yprać, gd yż  
poza chęcią powrotu  dio p racy  naukowej od­
stręczają go  też przejścia  -oazinne, doznane 
w  ciągu 7-letniej p rezyden tu ry.

Drugi z pozosta łych  p rzy  ściślejszej selekcji 
kandydatów  p. P ry s to r  uchodzi za kandydata 
tych, k tó rzy  chciaiiby w idzieć , a m oże na w ła ­
snej osobie odczuć zm ianę na stanowisku ore- 
m jerć. Z w yk ła  i znana w  łonie sanacji wailka 
m iedzy „pu łkownikam i ‘ , a —  p ow ied zm y ludź­
mi mnie, w o jskow o  zaaw ansow anym i, w  tym  
w ypadku nie w chodzi w  rachubę, ponieważ 
„czjnm iki m iarodajne" nie p rzyw iązu ją  w agi 
dio takich zaku lisow ych  w a lk  i in tryg , ogłasza­

jąc sw ą d ecyz ję  bez w zględu  na pragnienia 
tej c z y  ow e j korarji sanacyjnej.

Pozosta je  jeszcze  na placu p. Patek, k tórego  
tytu łem  do kandydow ania jest t y k o  to, że  jest 
podobno starym  przy jacie lem  p. P iłsudskiego. 
A  m oże i inna rzecz gra  tu ro ię : w e  Francji 
p rze z  d ługie lata prezydentam i z regu ły  b y li 
adw okaci, d laczego  u nais przynajm niej raz 
Jeden n ie m óg łb y  członek  pal es try  zostać —  

Jak to się m ów i —  p ie rw szym  ob yw a te lem  
Rzp itej ?

Spraw * w yboru  prezyden ta , rzecz  p rzec ie ż  
b  Lrdzo w ażna i pow ażna, w  żaden jakoś spo­
sób nie m oże w yd o b y ć  się z  w eso łego  m o­
mentu. N ie ty lko  w  sto licy , ale i na prow incji 
ludzie interesują, naw et przejm ują się w ięce j 
m nóstwem  innych spraw  daleko silniej, aniżeli 
tern, 'kto zostanie prezyden tem . M ają  rację, bo  

co  pom oże przejm ow an ie się, k iea y  jest się 
b.eztsimyn wtooec tego  pn-oiem u, k tó ry  t y k o

Gadanie z Hltlerei
Gale szpalty zapełnia prasa polska wywodam i 

na temat rozm owy posła naszego w  Berlinie p. 
Wysockiego z H itlerem  i rozmowy naszego m i­
nistra spraw zagrań, p. Becka z  posłem niemiec­
kim Moltkem. Ti aktuje się te rozm owy jakby coś 
epokowego, jakby z  nich mogło wyniknąć co in­
nego, aniżeli zwykłe frazesy dyplomatyczne. Ba, 
jeden z  dzienników idzie tak daleko, że porównu­
je te rozmowy z „hitleryzm em " z pojawieniem się 
p. Piłsudskiego w  f. 1917 w  Genewie, gdzie przy­
cisnął do ściany Wakk-rnarasa lapidarnem zapy­
taniem: pokój ozy wojna.

Dyplomaci, szczególnie nowicjusze w tym fa ­
chu, rawsze udają tajemniczość, posługują się 
półsłówkami, utrzymują pilnie pozory, że szary 
.tłum nie powinien wiedzieć wszystkiego, gdyż 
dla i ;go musi wystarczyć lakoniczny komunikat 
urzędowy. Tak też dzieje się odnośnie do tych 
dwóch rozmów, szczególnie do berlińskiej. Czło­
w iek pros/ty, który nie chce być dyplomatą, a 
chce wiedzieć prawdę, zapyta z  piostotą: oo in­
nego mógł Hitler powiedzieć p. Wysockiemu po­
nadto, co '"■edle komunikatu powiedział? Nikt 
przecież nie przypuszczał, że H itler uderzy pięścią 
w stoł i krzyknie: oddajcie Pomorze i jeszcze 
coś, bo i-iaozej wojna? Nie, na tyle rozumu ma 
sam albo wbili mu do głowy, aby pojął że —  
wedle zasad starej dyplom acji —  mowa jest od 
tego, aby dopomogła ukryć myśli.

Czy Niemcy myślą o rew .zy tran tatów, spe­
cjalnie tych postanowień odnoszących się do Po l­
ski? Ależ ant Streseman, ani H itler obecnie wcale 
nie zaprzecza, że Niemcy dążyły, dążą i dążyć 
będą do zmiany traktatów. To  m wolno, gdyż 
traktaty same zaw ierają przepisy, kiedy i w  ja ­
kich warunkach rew izja może być dokonaną. 
Jedna rzecz leży w  ten , jak Niem cy to swoje 
prawo rewizyjne pojmują: czy w  dirodze poko­
jow ej czy drogą siły. Rozumie się, że Hitler- 
kanełerz m ówi tylko o pierwszej możliwości, ale 
Hitler-domagog m ów i i czyn; akurat coś przei ,w - 
nego, a jeszcze konkretniej m ówią o tern jego 
podkomendni, piszą kontrolowane przez niego 
pisma.

Polska chciała więc przez te rozm owy upewnić

się, co jest właściwie prawdą: czy to, co m ów i 
oficjalna polityka niemiecka, czy to, co m ówi 
i pisze nieoficjalna ustami i piórami Rosenbeiga, 
Goebbelsa i innych. Przekonała się tedy, że pierw­
sza wersja jest prawdziwą, że H itler o wojm e 
nie myśli, że najgłębszem jego pragnieniem jest 
utrz\ manie dobrych stosunków sąsiedzkich i t. d. 
Idealna sytuacja! Spotwarzano, oczet nia.no H itle­
ra, jakoby przygotowywał atak na Polskę —  on, 
który niema większego pragnienia, jak właśnie 
z Polską dobrze żyć. To  jest dyplomacja, to jest 
sztuka łudzenia innych przy niewierze we własne 
słowa I

Ostatecznie możnab) uwierzyć H itlerow i —  
do czasu —  że wojny bezpośrednio nie pragnie. 
Ma on wew nątiz tyle kłopotów z dotrzymaniem — 
bfez wiuoków —  tak hojnie dawanych przy rze­
czer, że me stać go w lej chwili na awantury 
zewnętrzne A le przygotowania do nich robi, to 
nie ulega wątpliwości. Czemże innem jest zacho­
wanie się jego wysłanników na konferencji roz­
brojeniowej, czemże innem uchwycenie się mus- 
solin iowskiego pomysłu „paktu czterech", jeżeli 
nie przygotowywaniem  sobie możliwości rew i­
z ji —  mnerni środkami?

0  te i  inne środki właśnie chodzi i tych nie 
nakryje żaaen komunikat ani żadne komentarze 
mniej lub więcej inspirowane. Prawdą jest, że 
tygrys nie napada, gdy jest albo syty, albo nie ma 
już zęnów i pazurów. Prawdą jest, że w  naturze 
systemu hitlerowskiego leży wojna, a tylko chwi­
lowa niemoc własna czy widoczna przewaga 
przeciwnika kaze nałożyć tłumik na te pragnie­
nia t czekać na lepsze czasy i na bardziej sprzy­
jające okazje. Opinjta publiczna zdaje sobie spra­
wę, że te rozmowy i ich rzekomo uspakajający 
wynik, są tylko maloważnym etapem w  rozwoju 
stosunków polsko-niemieckich, jakie wytw orzyły 
się wskutek dojścia do w ładzy systemu, któr; 
tylko zapomocą gwałtów  wewnętrznych i zaipo- 
mocą podjudzam,; przeciw „dziedzicznem J w ro­
gow i" będzie w  stanie przez 'akiś czas utrzymać 
się. Przypuszczać należy, że i w  W arszawie zdają 
sobie sprawę z trwałości i wartości takich zapew- 
n eń pokojowych, za któremi —  o czem nikt nie 
wątpi —  nie stoi ani odrobina dobrej wcli.

Jak wygtada
w niemieckich obozach koncentracyjnych
Korespondent londyńskiego „D a ily  Telegraph" 

Gedye jest pierwszym  dziennikarzem, zagranicz­
nym, który otrzymał pozwolenie na zwiedzenie 
obozu koncentracyjnego dlia w ięźniów  jrolilycz- 
nyoh w Dachau (Baw arja ). W  sprawozdaniu 
swem pisze, że w ięźniowie pomieszczeni są w  sta­
rych chałupach, obóz otoczony jest wysokim  pło­
tem z drutu kolczastego naładowanego prądem 
elektrycznym, pozatem pilnowany przez uzbro­
jone patrole bojówki S. A- Komendant, obozu 
sam przyznał, że czterej więźniowie, którzy 
„chcieli" uciekać, zostali zastrzeleni. W ięźniom  
nie zarzuca się żadnych czynów karygodnych 
poza przynależnością do pat tji komunistycznej. 
Na strażnicy obozu ustawione są karabiny ma­
szynowe. W ięźn iow ie są to przeważnie robotnicy, 
adwokaci, lekarze, literaci, studenci i kilku po­
słów na sejm bawarski.

Gdy dziennikarz w  towarzystwie komendanta 
obozu z jaw ił się przed jedną z chałup, w yszli

w ięźniowie i musieli stanąć przed komendantem 
do raportu w  ordynku wojskowym. W  każdej 
chałupie śpi 54 w ięźniów na deskach, pokrytych 
garstką słomy. „Buntownikom" nie wolno przez 
caiy dzień w yjść z  chałup, przyjm owanie odw ie­
dzin krewnych i t. d. jest zakazane, listów nie 
w’olno pisać ani odbierać. Do czytania otrzymują 
tylko pisma hitlerowskie.

Gedye mógł rozmawiać z więźniam i tylko 
w  obecności komendanta tak, że na pytanie co 
ao pożywienia otrzymał odpowiedź, że jest wpraw­
dzie dobre, ale niewystarczające. W  dniu im ie­
nin Hitlera otrzymali jako specjalny doaaiek —  
kiszoną kapustę.

Dziennikarz angielski uważa za najwyższą 
n,-sprav 'edliwość to. że wszyscy ci w ięźniowie 
ti zyimani są w  obozie bez żadnego postępowania 
sądowego, przeważnie tylko wskutek denuncjacji 
swych wrogów  osobistych czy poMtycznych,

form aln ie za ła tw ią  pow ołan e do  tego  czyn n i­
k i: p os łow ie  i senatorow ie, fak tyczn ie  zaś 
czynnik, o  ‘k tó rym  żadna ustawa jako d o  tego  
pow ołan ym  nie tn ów ;? O statecznie,, k to  luibi 

ro zw ią zy w a ć  rebusy ałibo g ra ć  w  totalizatora, 
m oże  od gadyw ać, zak ładać się, ale pozatera

w yw o łu je  m ało energii i nikt z  pew n ością  

w  poniediziateik nie będzie łapał n a d zw ycza j­
nych w ydau  pism z w yn ik iem  g łosow an ia  z  ta­
ką c iekaw ością , z  jaką rap. w  sobotę łapano 

w iadom ość o  w yroku  w  pew n ym  krakow sk im  
pnooews.



2 Nr. 103, sobota, 6 maja 1933 roku.

N ie b o s zc zy k  
w  roli g ra b a rzy
Im bliższy kres kapitalizmu, tern 

głośniej burżuazja krzyczy o... końcu 
socjalizmu. Burżuazja nie czuje przy- 
tem. że gruntowr'e 6ie osmiesza — 
a raczej udaje że nie czuje — c<>tak 
że jest jednym z dowodów, iż znajdu­
je się u schyłku swych dni. Najpara- 
dniejsza jest nasza ,,sanacja", polska 
odmiana faszyzmu, tej ostatniej roz­
paczliwej próby ratowania kapitaliz­
mu ..Sanacja1 chciałaby uchodzić za 
coś oryginalnego i neutralnego wobec 
innych faszyzmów. A le  to ją tylko po 
grąża w jeszcze większą nieszczerość 
i sprzeczność od tamtych. Typowyn 
produktem ^.sanacyjnym" jest artykuł 
w „sanacyjnym" „ Kurierze Poran­
nym" pod tytułem: „Szybka agon’ a 
socjalizmu".

Artykuł ten zawiera coś ze 40 
zdań, z których przeszło 30 to albo 
nieścisłość, albo nieprawda, albo in­
synuacja, albo też wszystko razem.

Aby przekonać swych inteligent­
nych czytelników o „szynkiej agonji 
soc jalizmu", i zawstydzonych pochr- 
dzikach wyznawców II M iędzynaro­
dówki", organ „sanacyjny" zam esz- 
cza na tej same stronie, co artykuł, 
zdjęcia z obchodu pierwszomajowe­
go w Warszawie. Każdy nieuprzedzo 
ny czytelnik, po obejrzeniu tych zdjęć 
i po przeczytaniu artykułu, powi a so­
bie, że w agonji leżą ci, co niebacznie 
zestawili artykuł z fotografjami.

„Sanacyjny" grabarz Socializmu 
twierdzi, że Berlin i Moskwa nadały 
w tym roku treść ideuwą świętu majo­
wemu. I  znowu, biedaczysko popeł­
nił grubą gaffe. przeoczywszy, że mi­
łe jego sercu związeozki Moraczew - 
skiego i Jaworowskiego, zwdązeczki, 
służące „sanacji" przecież także ob­
chodzą.święto majowe, że moraczew- 
szczycy poraź pierwszy w tym roku 
urządzili nawet pochodzik uliczny. 
Czyżby na zew Hitlera?

Nasz grabarz socjalizmu. —  by mu 
rzemiosło lepiej szło —  bierze chę: 
nie do pomocy komunizm. Ten ci ko­
munizm jest dla naszegc grabarza 
„nieubłaganie rewolucyjny". D lacze­
go ten „nieubłaganie rewolucyjny' 
komunizm, mimo rządów komunisty­
cznych w Rosji, ponosi na Zachodzie 
j ;dną klęskę za drugą, stanowiąc za­
ledwie ułamek tej siły, jaką reprezen­
tuje socjalizm —  naszego grabarza 
nne obchodzi. Dlaczego socjaliści nie­
mieccy domagając się rew izji Trak­
tatu Wersalskiego, byli „cichymi 
sprzymierzeńcami" Hitlera, a komun'- 
ści niemieccy, wysuwaiąc nawet dalej 
idące hasła rewizyjne, niż H itler, po­
zostali „nieubłaganymi rewolucjom 
stami" —  nasz grabarz nie wyjaśnia. 
Dlaczego klęska socjalistów niemiec­
kich m. in. ma być świadectwem szyb­
kiej agonji socjalizmu, a takaż klęska 
komunistów niemieckich ma być do­
wodem ich „nieubłaganej rewolucyj- 
ności" —  pytanie to naszemu graba­
rzowi nawet do głowy nie przychodzi.

„Szybka agonja socjalizmu!" I to 
się pisze w dniu, kiedy przeciw „u- 
mierającemu" socjalizmowi wytacza 
się na ulioach Wiednia armaty i kara 
biny maszynowe! W idział kto k edy, 
żeby konającemu udzielano tego ro­
dzaju „ostatniej pociechy"?

To się pisze w związku ze świętem 
robotniczem, ustanowionem przez so­
cjalizm i przywłaszcz on em przez 
śmiertelnych jego wrogów w tym je­
dynie celu by uchodzić w oczach mas 
robotniczych za „lepszych" socjalis­
tów, za „prawdziwych socjalistów, 
czyli w celach przelicytowania socja­
lizmu, Nie jestie to w e ik i triumf i- 
leowy Soc ,al >mu, jeśli się go fałszu­
je i podrabia, ly le  w jego imieniu wy­
płynąć na wierzch? Nie jestze to świa 
dectwem ostatecznego bankructwa ka 
pitalizmu, że dla obrony swvch inte­
resów missd się posługiwać podrobio-

Zamieranie przemysłu
Prasa —  i to przeważnie „sanacyjna" 

— lubuje się w częstem zamieszczaniu 
Lnformacyj, które zapewne otrzymuje z 
„miarodajnych" i debrze poinformowa­
nych źródeł" o zmniejszaniu się liczby 
bezrobotnych, czego nie można oczywi­
ście inaczej nazwać, jak tylko „zmianą 
na lepsze sytuacji gospodarczej".

Prawdopodobnie „sanacji" zależy na 
tem, by wmówić w społeczeństwo, że 
kryzys osłabł znacznie oraz, by zasługę 
tego sobie przypisać. Ponieważ wszyst­
kie próby „sanacyjne", zdążające do o- 
słabienia kryzysu zawiodły całkowicie, 
przeto uciekają się publicyści „sanacyj­
ni” do „niezawodnej" broni —  kłamstwa, 
gdyż nie mają odwagi prawdzie spojrzeć 
w oczy.

Na dowód, jak faktycznie ta „popra­
wa" wygląda, powołamy się na cyfry 
statystyczne, które dosadnie zilustrują 
położenie niektórych gałęzi przemysłu, 
a tem samem przygwożdżą kłamstwa o 
zmniejszaniu się liczby bezrobotnych

Pewnym barometrem życia gospodar­
czego są huty żelaza, które przy dobrej 
koniunkturze rozwijają swą wytwór­
czość gdy zaś życie gospodarcze zaczy­
na osłabiać swe tętno, wówczas w pierw 
szym rzędzie —  w  hutach daje się spo­
strzec kurczenie się produkcji. Aby 
wiąc scharakteryzować położenie gospo­
darcze w kraju, najpierw wskażę na sy­
tuację w hutach żelaza.
PRODUKCJA W  HUTACH ŻELAZA

Wielkie Stalow­ Wal­
piece* nie cownie

Rok ton ton ton
1928 683.757 1.436.886 1.044 Q03
1929 704.437 1.376,742 962,320
1930 477.948 1.237.497 904.1S3
1931 347.114 1.036,966 752,519
1932 198,674 550.720 387.175

W  roku 1932 produkcja hutnictwa że­
laznego spadła o 50 proc. w  porównaniu 
do roku 1931. W  tym samym roku wy­
twórczość hutnictwa żelaznego obniżyła 
się w stosunku do lat poprzednich do 
nienotowanego, niskiego poziomu. Sytua 
cje tę najwyraźniej ilustrują daty, doty­
czące produkcji w okresie pięcioletnim.

Kurczenie się produkcji pociągało za 
sobą masowe redukcje robotników. I tak 
naprzykład: w  roku 1928 pracowało w 
hutach żelaza 52.753 robotników, a w 
roku 1929 stan zatrudnienia spadł do 
47.153 robotników; w  roku 1930 praco­
wało w hutach 40.522, w  1931 r. było 
zatrudnionych 34.864, a w roku 1932 licz 
ba zatrudnionych spadła do 26.573 rubót 
ników. A  więc w okresie czterech lat 
zwolniono z pracy 26.180 robotników, co 
stanowi 49 proc. w  stosunku do liczby 
zatrudnionych w  roku 1928.

Oprócz wydalań robotników z pracy 
z powodu kurczenia się produkcji zasto­
sowano jeszcze przymusowe urlopy, kto 
re w roku 1929 przyniosły utratę 343.612 
dniówek, w  roku 1930 —  837.527 dnió­
wek, a w roku i931 liczba straconych 
dniówek z powodu takiego ograniczenia 
czasu pracy dosięgła 1.757.160 dniówek. 
Cyfry te najlepiej charakteryzują sytua­
cję w  hutach żelaza i położenie robotni­
ków. Jeżeli mówię o położeniu robotni­
ków to trudno jest znaleść wyraz, któ­
rym możnaby dokładnie określić niedo­
statek i nędzę tych ludzi. Jednak w  tym 
wypadku spróbuję zastosować analogję 
w  stosunku do wypłaty zarobków. A

więc w roku 1930 zarobki robotnicze
zmniejszyły się o 23.846.183 zł., co sta­
nowi 32,9 proc. w  porównaniu z wypła­
conymi zarobkami w  roku 1929. W ro­
ku 1931 wypłacono mniej na zarobki ro 
botnicze o 28.365.382 zł., czyli zmniejsze­
nie się zarobków wyniosło 44,9 proc.

Jak wysokie jest napięcie kryzysu i 
jak fatalnie wpływa ono na gospodarkę 
społeczną, niechaj za przykład posłużą 
cyfry zużycia żelaza na głowę. W  roku 
1928 wynosiło ono 35,9 kg., w  1929 34,3 
kg., w  r. 1930 wyniosło 20 kg., a w  roku 
1931 spadło na 12,7 kg. Zaś w  roku 1932 
cyfra obniżyła się o połowę.

Do jednej z poważniejszych gałęzi 
przemysłu należą fabryki wagonów i pa­
rowozów. W  roku 1928 w  tych fabry­
kach pracowało 10.946 robotników, a w  
roku 1929 cyfra ta podniosła się do 
11.608 robotników.

Od r. 1930 zaczyna na te fabryki gwał 
townie oddziaływać kryzys, z powoau 
zmniejszania się ilości zamówień i skut­
kiem tego liczba zatrudnionych robotni­
ków w tym roku spadła na 9.589.

Rok 1931 wykazuje dalsze zmniejsze­
nie cię liczby zatrudnionych, które sta­
nowiło 7.450 robotników, a w roku 1932 
cyfra ta obniżyła się do 6.123, a w  pierw 
szym zaś kwartale 1933 roku doszła do 
5.437 robotników, rzekomo zatrudnio­
nych po 2 i 3 dni w tygodniu, z których 
połowa otrzymała bezpłatne i przymuso­
we urlopy. A  więc w  okresie czterech 
lat faktycznie pozbawiono pracy 5,509 
robotników, a reszta —  wegetuje.

Jesteśmy krajem rolniczym, a więc 
zdawałoby się, że rolnictwo ma zapo­
trzebowanie na rozmaity sprzęt rolni­
czy. Tymczasem zubożenie rolnictwa 
jest tak wielkie, że fabryki maszyn, na­
rzędzi i sprzętów rolniczych prawie że 
się zamknęły i nie są czynne, a zapasy, 
zna;dujące się w magazynach mają bar­
dzo słaby zbyt.

Przemyśli, ratujący swą politykę ka­
pitalistyczną chwyta się najrozmait­
szych środków, by tylko załamaną gos­
podarkę podtrzymać. Stosuje on roz­
maite eksperymenty i to bardzo nie­
bezpieczne, które nietylko doprowadza­
ją do dalszego pogłębiania się kryzysu 
gospodarczego, ale bardzo ujemnie 
wpływają na sam przemysł. W  tym wy­
padku mam na myśli t. zw. zamówienia 
kredytowe i zamówienia na eksport. W  
jednym i drugim wypadku stosuje się 
niskie ceny na zamówienia, a pokrycie 
kosztów produkcji przerzuca się całko­
wicie na barki robotników.

Zachodziły wypadki, że przemysłow­
cy przy zamówieniach na eksport pró­
bowali zastosować da robotników tezę 
inż. Landsberga, że przy zamówieniach 
na eksport powinien robotnik jaknaj- 
dłużej pracować i mało zarabiać, by w 
ten sposób zdobyć niską ceną —  rynki 
zagraniczne. Jak złuame są proiekty 
kapitalistyczne, zdążające do „złago­
dzenia" kryzysu, świadczy o tem ten 
fakt, że niektóre przedsiębiorstwa po­
szły na tę śliską drogę i ,,prze eksport o- 
wały" prawie całkowicie kapitały za­
kładowe, a rynków zagranicznych nie 
zdobyły, bo przecież prawie na całym 
świecie kryzys gospodarczy ujemme 
odbija się na życiu gospodarczem.

Tonący chwyta się brzytwy —  mówi 
stare i praktyczne przysłowie, tak też

postępują bezradni kapitaliści. Usiłowali 
oni w niektórych zakładach wmówić 
wprost w roDotników, że płace zasadni­
cze, które stanowią pewna gwarancję 
zarobku należy znieść, a natomiast wp-0 
wadzić płacę akordewą i co robotnik 
zarobi, to będzie mu wypłacone. Rozu­
mie się, że ceny akordowe ustalono tak 
niskie, że dobrze wykwalitikowany ro­
botnik mógłby zarobić na 8 godzin, przv 
bardzo intensywnej pracy, od 2 do 3 zł. 
50 gr, Politykę taką nie można inaczej 
nazwać, jak tylko dążeniem do zupełne­
go zrujnowania egzysłencyj robota* - 
czych i dewastacją życia gospodarczego. 
Na tę politykę, prowadzoną obecn: 
przez przemysłowców, nietylko bezpo­
średnio zainteresowani —  to znaczy ro­
botnicy, ale także zdrowa część społe­
czeństwa powinna zwracać uwagę, bo 
oolityka ta jes‘  bardzo niebezpieczna ' 
szkodliwa!

Przedstawiłem w prawdziwem świetle 
sytuację gospodarczą, która wyraźnie 
wskazuje na szkodliwą politykę „gasną­
cego świata".

WILHELM TOPINEK,

PiosenRa
o węglu i pszenicy
Liczą  i liczą  banknoty  —  
szeleszczą, płyną, jak woda  

w bankach, w p iw nicy  
z ło to
napływa złą, czerw oną krw ią  —  
śm ieje się z ło to  przek lęte, 
na cz tery  spusty zam knięte, 
żebyś ty, człeku, nie m iał ani grosza.,

W a.ą i  walą pszenicę  —  
o j, była na nią uroda  —  
naftą pod le ją , podpalą, 
za dużo w idać zebrali, 
o j, pewnie w ięcej, ja k  trzeba  —  

niechże się dym i i  pali, 
żebyś ty, człeku, nie m iał kęsa chleba..

Za dużo węgla z ro b ili —  
radża panowie zebrani —  

za dużoby go spa lili, 
za tani byłby, za tan i —  

schow ają w ęgiel pod  wodą, 
za le ją  szyoy w kopa ln i —  

schow ają węgieł pod wodą, 
żebyś ty, człeku, popróbow ał chłodu  -

Za dużo jeszcze zostało, 
za dużo węgla, pszenicy, —  
za mało jeszcze, za m ało  
w bankach, w niwnłcy 

banknotów ,
za mało złota , za mało  —■ 
śm ieje się z ło to  p rzek lęte , 
na cz tery  spusty zam knięte, 
żebyś się, bracie, uczył cierp liw ości...

C Z E S ł A W  C IE P L IŃ S K I.

Z .  P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P» S, odbę­

dzie się w niedzielę dn. 7 maja o g. 12 
w południe w  tokalu własnym w Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów —  obowiązkowa.

PREZYDJUM. '

liym i sfałszowanym socjalizmem?
O „szybkiej agonji socjalizmu" pi­

sze się w Warszawie gdz:e mimo naj 
większego rozbicia klasy robotniczej, 
ir mo strasznego bezrobocia i nędzy, 
całe miasto przez kilka gocMn było 
m oralnie  we w ładzy klasy roootmczej 
i socjalizmu. Nawet robotnicy z po- 
chodziku M  Oraczewskiego wołali
„precz z faszyzmem", a uczestnicy 
wszystkich pochodów —  jedni otwar 
cie i głośno miii potajemnie w  oLawie 
o utratę kawałki ohleba —  przyzna­

wali się niewątpliwie jo social-zmu, 
pragnąc gorąco, by nadszedł jdknaj- 
prędzej. Ten właśnne ck alizm, który 
—  wedle naszego grabai za —  w szyb­
kiej znajduje się agonii. Żadnego z 
lat ubiegłych pochody majowe nie bu 
dziły takiego zainteresowania wśród 
publiczności, co roku bieżącego Nig 
dy chodniki, o lna  i balnony nie były 
tak zaipcnane nigdy nie oglądano p o ­
chodów PPS., i me wpano jej sztan 
darów z taką sympatią i r ie  ukry­
waną radością że ci, których tyle już

razy grzebano, nietylko żyją, ale też 
po nowe sięgaj-t życie.

Niech sobie grabarze socjalizmu, 
którym imponują berlińsko - moskie­
wskie armaty, ozołj,:, karabiny rr * 
szynowe —  op* awia ią nadal swe szła 
chetne rzemiosło. Nam me zaszkodzą 
a sobie nie pomogą. Naaejdzie godzi­
na, gdv ,.pogrzebany socjalizm" uwol 
ni ich od tej pop łatnej ale bezowne- 
nej pracy. f jm b .)
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SKAW INA. Jak rokrocznie, tak i w tym roku 

robotnicy tutejszych fabrjtk dzień 1 Maja obcho. 
d z i'i uioczyście. Wszystkie iahryki stały nieczyn­
ne i pomimo, że ludność wiejska ma w  polu ro­
boty, jednak stawiła się masowo w  pochodzie i 
na zgromadzeniu. Referat wygłosił tow. Papuga, 
sekr. Zw. górników, w  mocnych i zrozumiałych 
słowach, pozyskując sobie poklask u zgromadzo­
nych. Zgromadzenie zagaił tow. Wantor Józef, 
przewodniczył tow. Kotulecki Jan.

Bebeki robili trudności w  urządzeniu zabawy. 
Robotnicy źwrócili się do zarządu „Sokoła ' o w y ­
najęcie sali, (przyrzeczono im, że salę dostaną; ko- 
mitet zabawowy' poczynił przygotowania i w yku­
pił patent na prowadzenie bufetu. W  ostatnim 
dniu komitetowi dano znać, że sali dać nie mogą, 
wym aw iając się przygotowaniem na 3 maja. K la ­
sa robotnicza zapamięta to sobie

BRZLiśKO. Obchód 1 m aja w  Brzesku wypadł 
wspaniale. Robotnicy i chłopi małorolni z Jadow­
nik i  okolicznych w si zebrali się na placu straży 
pożarnej w  Jadownikach w  liczbie 600 osób; ude­
rzała bardzo duza ilość kobiet. Na placu straży 
po-rainej sformował się pochód ze sztandairem 
PPS, transparentami i  muzyką na czele. Pochód 
ruszył do Brzeska na Rynek, gdzie odbyło się 
zgromadzenie ludowe. Zagaił tow. N ied21cl.sk: z 
Jadownik. Do prezydjum wybrano tow. Cygę, 
Steca i Pitułę, referat o znaezemu święta m ajo­
wego wygłosił tow bchah z Tarnowa. Po przemó­
wieniu oh. Smółki z Jadowmik odczytaną rezolu­
cję G KW  uchwalono jednogłośnie. Uczestników 
zgromadzenia obliczano na tysiąc osób. Następnie 
pochód ruszył z powrotem do Jadownik, gdzie po 
krótkiem przemówieniu tow. Schaba i tow. Cygi 
zoistał rozwiązany.

TYM O W A . (pow iat Brzesko). Pom im o ulewne­
go deszczu, odbyło się zgromadzenie PPS, na kto- 
rem referat o  święcie majoWem wygłosił tow. 
W ładysław  Lorenc z Tarnowa. Poraź pierwszy 
w  tym dniu powiewał sztandar organizacji t^PS 
w  Tym owej.

MIELEC Od samego rama nastrój panował 
świąteczny. Kwestam i i kwostarze TUR-a zbierali 
datki na oświatę robotniczą O gotłz. 10 przedpoł. 
wyruszył pochód z  Domu Robotniczego, pięknie 
udekorowanego zielenią i  ozerwonemi sztandara­
m i —  na Rynek zlbożow”  na zgromadzenie. W  po­
chodzie wyróżniana się liczna grupa "umunduro­
wanych turów ców, oraz dzieci.

Zagaił tow. Goc, którego wybrane przewodni­
czącym, a sekretarzem tow. Głucha. Następnie 
przemówi: tow. Jan Chruściel, podkreślając zna- 
czer ‘e święta i-ma jowego. Referat wygłosi, tow, 
A. Gęgotea. Im ieniem młodzieży przemawiał itow. 
Tadeusz Bauer Z pośród zebranych w  liczbie 
ponad 1.500 robotników i chłopów padały żyw io ­
łowe okrzyki: chueba i pracy dla bezrobotnych! 
Wznoszono okrzyki na cześć Rządu Roibotniczo- 
W łościańskiego ; ustroju socjalistycznego.

Na uwagę zasługuje masowa demonstracja ko­
biet, przeważnie żon bezrobotnych. Rezolucję 
uchwalono iednomyśłnie, pouzem pochód '-uszył 
przez Rynek przy śpiewie pieśni robotniczych — 
do Domu Robotniczego.

PoDołudniu odbyło oię przedstawienie, ode- 
grano sztukę tow. Krzesławskiego „PPS  w  .pracy 
i boju". Później «dbyła  stę zabawia taneczna.

O lbrzym : udział manifestujących świadczy, 
że proletarjai ma juz dosyć nędzy i krzywd r 
społecznej, a wyjścue z  obecnego położenia widizi 
w  Rządzie Robotniczo 1 Włościańskim i ustroju 
socjalistycznym.

A SLO. Obchód święta robotniczego w  dniu 
! Maja w  Jaśle odbył się imponująco. Już o go­
dzinie 8 rano zaczęli się m im o pochmurnego dnia 
licznie grupować robotnicy na placu zbiórki „A - 
mtrykanoe ‘ w  oczekiwaniu ma mający nadejść 
pochód z Brzozówki. O godzinie 10 po przybyciu 
licznego pochodu robotników 1 Brzozówki i oko­
licznych kopalń i uformowaniu sie w  czwórki 
ruszono z orkiestrą 1 cyklistami na czele przez u- 
lice miasta do Rynku, a następnie na plac Zgody,

którym odbyło >ię publiczne zgromadzenie. 
Do prezydjum weszli tow . Jeżyk z Brzozówki ja- 
k  p-zmvodniczący, tow. Kw iatkowski zast. i  tow. 
Rybczy k sekretarz. P o  zgromadzonych wr liczbie 
przeszło 1000 osób przemówił tow-. Jeżyk, podkre­
ślając znaczenh obchodu święta robotniczego. —  
Następnie tow. dr. Adam  Szumski z żm igrodu 
przedstawił zebranym głębokie znaczenie walki 
klasy pracującej o wolność i dosadnie scharak- 
łeryzf wa rabunkową gospodarkę kapitalistyczną, 
orat zbliżający się zmierzch świata ikiapitalistycz- 
neg i  wezwał klasę pracującą do skupiania się 
poa sztandarami PPS. Odczytaną przez tow. Je­

żyka rezoiucję uchwalono iednogtośr!e. poczem 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru ‘ zakoń­
czono o godz. 1 zgromadzenie.

O godz. 3 pop odbyła się w  sali „Sokoła, uro­
czysta akademja, urządzona staraniem turowców 
z Brzozówki, której pi ugram składał się z prze­
mówienia tow. dra A. Szumskiego, deklamacji, 
popisów gimnastycznych i odegranej na zakoń­
czenie jednoaktówki pt. „Skazaniec". W szystko 
to świadczyło o wysokim  poziomie kulturalnym 
towarzyszów 7. Brzozówki i okolicy, którzy zostali 
przez obecnych na sali nagrodzeni hucznemi o- 
kłaskami.

Przebieg całej uroczystości świętia robotniczego 
świadczy o  karności i zrozumieniu konieczności 
organizowania się pod sztandarami PPS.

PRZEM YŚL. Przebieg tegorocznego Święta 
Pracy byl zaiste imponujący. O godz. i l  odb iło  
Się v  Domu Robotniczym olbrzym ie zgromadzę 
nie z udziałem 3 tysięcy ludzi. Przewodniczył 
tow. Mikrnita. Przem aw iali tow. Beluch, Kurkowa, 
reprezentant USDP tow. dr. Tym nicki i wódz 
proletarjatu Przemyśla tow. poseł Licbermaic i in. 
Po zgromadzeniu uformował się pochód. Na czele 
pochodu kroczyło 300 dzieci bezrobotnych.

W  rynku przem ówili raz jeszcze tow. Beluch 
i Liebermau. I

O godz. 3 odebrał Ibow. Lleberman uroczyste 
ślubowanie od umundurowanej m ilic ji partyjnej. 
Manifestacja i-m ajowa wykazana raz jeszcze, że 
Przemyśl pozostał nadal -zerwonym.

W  przeddzień odbyła się uroczystość odsłonię­
cia sztandaru robotnikóy' budów’ anych. Przemo 
w ienia wygłosili tow  dr. Gnusafeld, Beluch 
Markowska ze Lwowa, Slegmam Bronisław i po­
seł eoem t0'

Uroczystość przemieniła się w nłhrzymią m a­
nifestację wierność robotmkow tDudowliainych dla 
PPS

DROHOBYCZ. Od kilku już lat ^więto robot­
nicze u nas me wyglądaio tak imponująco pod 
każdym względem, jak w tym roku. Największe 
uznanie zdobyli towarzysze członkowie TUB i  Rob. 
„H rom ady", którzy poświęcili kilka, dn i dekora­
cji Domu Robotniczego. Cały w  czerwieni, ozdo­
biony napisami w  języku polskim i ukraińskim, 
przy wieczornem oświetleniu, wyglądał wspa­
niale. Łuna czerwona widoczna odaleka, zwabiła 
tysiące publiczności, które do późna słuchały 
pieśni robotniczych,, odgrywanych przez orkiestrę 
kolejarzy stryjskich i oglądały „Czerwony DomT. 
Niektórych „geografów " Starego świata złościł 
bardzo duży czerwony globus ziemski, umieszczę • 
ny przed Domem i  odpowiednio oświetlony. Po 
capstrzyku odegranym po osiedlach fabrycznych 
i  ulicach miasta i  po koncercie orkiestry przed 
Domem Robo*niczym, odbyła się wieczorem aka­
demja, urządzona przez TU R  i „Hromadę". Z ło­
ży ły  się na nią okolicznościowe przemówienia, 
wygłoszone przez tow. Polkowskiego 1 Tymkowai. 
występy chóru „H rom ady" i  dwa żyw e obrazy 
z  deklamacjami. W  poniedziałek rano orkiestra 
odegrała pobudkę zaś o godz. 9 poprowadziła sze­
regi robotnikow „Po lon ii", „Drosu" i kolejarzy 
<10 Dom a Robot., gdzie na podwórzu odby ł się 
wiec. Przem awiali towarzysze Niedziałkowski i 
dr. Skibiński, nagradzani hucznemi oklaskami. 
Rezolucję przyjęto jednomyślnie Szeregi demon­
strantów by ły  trzykroć liczniejsze, aniżeli w  roku 
ubiegłym; ładnie prezentowały się grupy m łodzie­
ży rzemieślniczej, ze sztandarami. Ogółem w  zgro­
madzeni u wzięło udział około 2.000 słuchaczy 
w  pochodzie demonstracyjnym ponad 1.000 robo 
ciarzy i robotnic. Zbankrutowani jaworowszczy- 
cy i  ZZ Z  zdobyli chyba rekord w  okropnie re­
wolucyjnych nazesach, jakich pełne by ły  ich 
odezwy i afisze, A  nawet swój, zamknięty od 
1 maja lokal, iaworowuzczycy ozdobili czerwoną 
cnorągiewką.

„Uzdrawiacze" z  pod znaku ZZiZ (partja  De- 
nasiewioza) „w ystąp ili" nieco okazalej, choć nie­
m niej groźnie, jak ci pierwsi. M ianowicie repre­
zentowała ich orkiestra „Poim inu", która prze­
maszerowała z  głośnym hukiem bębna przez mia- 
Slo, przybyła następni" do Domu Legjonowo- 
Strzedeckiego, guzie imała się odbyć „uroczysta: 
akadem ja", tam członkowie tejże orkiestry wypo­
częli z  godzinkę i wrócin do jwmiu. Nawet nie było 
słychać rytualnego u nich okrzyku: „N iech ży je  
marszałek Piłsudski". T o  wszystko czynią ci pa­
nowie dla „wzmocnienia ruchu robołmśczegol" 

S T A N IS Ł A W Ó W . Naiwnej sanacji zdawało się, 
że głodem, chłodem terorem i niszczeniem w y ­
walczonych zdobyczy społecznych i politycznych 
zmusi klasę robotniczą do pokornej uległości dla 
swych celów kapitalistycznych i powrotu do stanu 
niewolnictwa. W  dodatku głosi w  swych piśmii- 
dłach kłamstwa, grzebie socjalizm, a tu PPS  n ie. 
tylko nie rozpada się, ale ‘przeciwnie rośnie i 
krzepnie na siłach.

Dowodem tego był też obchód Święta 1 Maja w  
Stanisławowie. O godzinie 6 rano odegraną zosta­
ła przez „Harm onję" kolejarzy pobudka na u li­
cach miasta. Następnie pod golem niebem obok 
gmachu Z Z K  przy ul. Grunwaldzkiej odbyło się 
w ielk ie ‘zgromaazenie ludowe. Za gad tow. IŁrjwa- 
wicz, do prezydjum weszli: ttow.: Szała^ny, Sie- 
recka, E la n  (ukr.) i Paszek Referat wygłosił tow. 
dr, Herschłal ze Lwowa, kreśląc hisiorję i znaczę 
nie Święta 1 Maja. Socjalizm jest jedyną Ideą 
wyzwolenia z kajdan niedoli i  n iewoli całego ludu 
pracującego. Nie pomogą reakcji żadnej systemy 
hitlerowskie, faszyzm y i dyktatury. Pochodu so­
cjalizmu nikt nie powstrzyma. A taki reakcji roz­
b iją  się o solidarność mas pracujących. W  tymi 
samym duchu przem ówił po ukraińsku tow. dr. 
Stasrosolsk/ ze Lwowa. Po uchwaleniu rezolucji u- 
form owai się pochód, który ze sztandarami prze­
szedł ulicami miasta u od pomnik Mickiewicza. Po 
przemówieniach tow. dr. Herschtala i tow. Krwa- 
w icza manifestacje zakończono. W ieczorem przy 
udziale kilkaset osób odbyła się uroczysta Akade­
mja. Słowo wstępne wygłosił tow. Krwawicz, chór 
robotniczy odśpiewał szereg pieśni, zaś tow. Sagi 
łówma ładnie deklamowała Nadto kółko amator­
skie odegrało „Śmierć Okrzei". Grała „Hannonja" 
kolejarzy. AJrtyStom amatorom, a zwłaszcza reży­
serowi Gzabanowskiemu oraz chórzystom należy 
się serdeczne podziękowanie.

OBCHÓD I-M A JO W Y  RO BO TNIK Ó W  
ŻYD O W SKICH

Uroczystość 1-majowa „Bundu" w  Krakowie 
miała przeoieg imponujący Rozpoczęła się w ie­
cem ludowym w  pięknie udekorowanej sali ży­
dowskiego teatru przy ul. Bocheńskiej. Do tłum 
nie zgromadzonych robotników przem awiali tow. 
Feiner, Scbr«>l>er i I. Aleksandrowicz, którzy o- 
m ów iłi sytuację gospodarczą międzynarodową 
pólityczną, w  związku z kryzysem i faszyzmem, 
a zwłaszcza zwycięstwem hitleryzmu. W  czasie 
przemówienia tow . Schreibera weszła na salę mło 
dzież robotnicza stow. „Oukunft"", orait. organi­
zacja dzieci ze sztandarkami (t. zw. „S k n ") po­
witana przez tow. Feinera. Imieniem młodzieży 
„Gukunft" przemówił tow. PAcman. zaś im ieniem  
najmłodszych tow. Krzemień. Odśpiewaniem 
„M iędzynarodówki” zakończono piękne zgi oma - 
dizer;e poczem uformował się pochód demonstra 
cyjny, który z  20 sztandarami i sztandarem par­
tyjnym  Jtlund-u" na czele, wśród śpiewu pieśni 
rewolucyjnych przeszedł ulicami ijochenską, Kra 
kowską. Slradomiem i Grodzką na Rynek Główny 
pod pomnik Mickiewicza, gdzie zakończono ogól­
ną manifestację majową. Młodzież robotnicza „Cu 
kunft" odbyła zgromadzenie pod p i zewodnictwem 
tow W ittm ana. Przemawiał tow. Schómberg.

W ieczorem  odbyła się w  sali teatru żydowskie­
go uroczysta akademja poświęcona 50- tej roczni­
cy agonu Karola Marxa. Przem awiał tow. A lek­
sandrowicz. W  części artystycznej akadem ji w zię­
ła udział artystka dramatyczna żyd. scen w ar­
szawskich tow. Holcerówna, nagrodzona en tuz ja - 
stycznemi oklaskam1. W ielk ie wrażenie w yw ar­
ły inscenizowane przez tow. Rympla pieśni, zwła 
szcza pieśń wykonana przez dzieci. Po akademji 
odbył się wieczorek towarzyski w  lokalu przy ul. 
Krakowskiej, w  którym  wzięli udział tow. Hol­
em ówna i M. Rym pć1

O godz. 9 rano odbyło się w  sali przy ul. D ie­
tla 11 zgromadzenie m łodzieży robotniczej zorga­
nizowanej w  organizacji „F ra jna jt", na którsm 
tow. A  Freiberg wygłosił referat o znaczeniu 1-go 
M aja i  położeniu żydowskiej m łodzieży robotni­
czej, zaś o godz 10 zaczął się w  tej samej sali 
wiec publiczny, na którym tow. dr. L. Bohm, C. 
F-iedberg i C. Henig wygłosili referaty o brater­
stwie ludów walce z faszy zmem i antysem ityz­
mem, OTaz socjalistycznej Paladynie. Po  uchwa- 
eniu odpowiedniej rezolucji zgiomadzeni wyru­

szyli pochodem na Rynek Główny, gdzie nastą­
piło połączeni; się mamfestacyj. W  pochodzie 
Poalej-Sjonu brała licznie udział m łodzież w nie­
bieskich bluzach, niosąc transparenty.

W e  Lw ow ie sjonistyczno- socjalistyczna partja 
Hiłaohdut-Poałej-Sjon rozpoczęła, uroczystości 1- 
m ajowe zgromadzeniem w  kinie „A dria ". Sala 
była przepełniona uczestnikami, którzy orzed 
rozpoczęciem zebrania przybyli tamże w  szere­
gach, każdy pod sztandarem wiasnej organizacji. 
Zagaił zgromadzenie tow. dr. Melcer poczem re­
ferowali: tow. dr. W achm an i Szur er (z  Palesty­
ny). W  imieniu ZASSU przyw ita ł zebranych tow. 
Femister a w  imieniu „F ra jha jtu " tow. Reichmian,

Po odczytaniu rezolucji przez tow. mgra Fran- 
fala i przy ięciu je j, ruszył pochód złożony z  700 
łudzi do lokalu egzekutywy przy ul. Slowack;e- 
go 6, - tąd z  balkonu przem ówił do zebranych 
tow. W erber. Po odśpiewaniu „M iędzynarodówki" 
pochód rozw iązał się.

• "O O O "*
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W poszukiwaniu programu i taktyki
W a l k a  p o ls k ic h  k o m u n i s t ó w  z  w i d m e m  R ó ż y  L u k s e m b u r g

Od długiego już czasu polscy komu 
niści, zdeprymowani szeregiem porażek 
i bardzo ostremi zarzutami ze strony 
„Kominternu” , szukają właściwego pro­
gramu i właściwej taktyki. Stąd mgdy 
niekończące się wewnętrzne rozłamy, 
spory i tarcia. Polscy komuniści zawsze 
poszukują jakiegoś „wewnętrznego wro­
ga” (ideologicznego), na którego można 
by zwalić wszystkie n.epowodzenia.

Jednym z ostatnich takich nagle w y­
krytych „wewnętrznych wrogów" był 
„Luksemburglzm**, t. zm. spadek ideowy 
po Róży Luksemburg, zabrany ze sobą 
przez polskich esaeków do Komunisty 
cznej partji, gdyż —  lak wiadomo —  ds 
wniejsza SDKP1L stała się podstawa 
KPP, t. zn. polskie) „Kompartji” .

Pisaliśmy w swoim czasie obszerniej
0 tern zabawnem polowaniu na „luksem 
burgizm” , zaaranżowanem z rozkazu 
Stalina przez wczorajszych —  „luksem- 
buigistów". A le oto nadeszły nowe ma­
teriały w tej sprawie. Dotyczą, copra- 
wda, nieco wczorajszego dnia w  wew­
nętrznych sporach talmudycznych KPP, 
ale są ciekawe.

Ukazał się właśnie nr. 13 pisma „Z 
pola walki1*, wydawanego przez Insty­
tut Marksa, w  Moskwie. Jest to pismo 
historyczne, poświęcone dziejom KPP i 
innych polskich partji robotniczych. O- 
kazuje się, że także pismo „Z pola wat­
ki” niedawno wpadło w „bagno luksem- 
burgizmu11 i teraz właśnie w najnow­
szym numerze —  jak ao zwykle się dzie 
je —  starannie się wszystkiego wypiera
1 woła gTom kim  głosem: „Nie będ

Przyjrzyjmy się tym „straszliwym
grzechom" biednego, ciężko pokutujące­
go pisma.

Dowiadujemy się, ie  „najjaskrawszy 
wyraz znalazło antyleoinowskie luksem 
burgistowskie nastawienie w  artykule 
tow. Małeckiego z powodu X rocznicy 
zamordowania Róży Luksemburg,' prze 
słonięte w kilku tylko miejscach hymna­
mi na cześć Lenina1*. M. tn. Małecki oś­
mielił się napisać (niesłychane!), że nlfe- 
tylko Róża, ale „nawet oko Lenina nie 
dostrzegało całej głębi i przepaści, nad 
którą stała już II Międzynarodówka w 
wigilję 4 sierpnia 1914 r.". Jasną jest 
rzeczą, że pisać, iż „oko Lenina" cze­
goś nie dostrzegało, jest poprostu 
„oszczerstwem na Lenina i Jolszewizm” 
Co więcej „idąc za tow. Warskim, Ma­
łecki usprawiedliwia politycznie błędną 
broszurę Róży o rewolucii oaździerniko-

wej" (w które; —  jak wiadomo —  Róża 
krytykuje pojmowanie dyktatury prole- 
tarjatu przez bo!szewHtów).

W  ten sposól mamy pierwszy grzech 
redakcji „Z pola walki**. Ale drug: jest 
gorszy; dotyczy mianowicie artykułu 
Warskiego o dwudziestoletnim sporze 
z Leninem (w sprawie rewolucji i nie­
podległości). Ten artykuł Warskiego 
obecna jego krytyka są o tyle ciekawe 
jeszcze dziś, że dotyczą stanowiska w 
sprawie narodowościowej. Rzecz za­
czyna przybierać charakter niezwykle 
humorystycznego epizodu. Zastanówmy 
się. W  swoim czasie Warski walczył 
wraz z Rużą Luksemburg przeciwko ha­
słu niepodległości. To stanowisko oka­
zało się z komunistycznego punktu w i­
dzenia błędne, i oto nieszczęsny W ar­
ski w inkryminowanym artykule, umie­
szczonym w  piśmie „Z pola walki* zaj­
muje odmienne stanowisko —  mianowi­
cie niepodległościowe Tymczasem po­
kazuje się, że Warski na czas czegoś nie 
dopatrzył i znowu haniebnie „stoczył 
się” w  bagno oportunizmu. Czytamy bo­
wiem (str. 149):

„Krytykując niesłuszne nastawienie 
S.D.K.P. i L. w kwestji narodowośoip 
wej i przyjmując leninowskie hasło o 
prawie narodów do samo określenia aż 
do oderwania, tow. Warski w istocie 
rzeczy stacza się w tym samym artykule 
na stanowisko prawicowa - oportuni- 
styczne, gdy hasło samookreślenia za­
stępuje has)em niepodległości Polski, 
dowodząc, że hasło to rzucał również 
Lenin",

Słowem —  „popałsta, gołubczyk"! Na 
czas nie dogodził „naczails-twu" i wpadł 
w herezję. A le swoją drogą, ciekawa 
rzecz, jak wiasciwie ma wyglądać jedy­
nie zbawcza „ortodoksalna”  teorja. tec- 
rja narodowościowa dla Polski? Otóż 
dowiadujemy się miarodajnie: „Lenin
nigdy nie czynił SKDPiL zarzutu z nie- 
proklamowan;a hasła niepodległości 
Polski, lecz zarzucał jej to, że niezrozu­
miała i nie wystawiała hasła prawa na­
rodów do samookreślenia aż do oder­
wania; jedynie w niektórych warunkach 
konkretnych zgadzał się Lenin na wy­
stawienie hasła niepodległości Polski”

Oczywiście „błędów" Warskiego jest 
więcej —  np. uważa „nawet pawojen- 
nych popesowców za rewolucyjnych” 
(skandal!).

„Z pola walki1* popełniło nietylkn ta 
Jwa „błędne" artykuły, ale jeszcze in­

ne „błędy", jak np. nie umieszczało „ar­
tykułów krytycznych, -omawiających 
mienszewizm PPS-lewicy, którego prze 
żytki są źródłem całego szeregu błę­
dów prawicowo - oportunistycznych w 
K PP” . Pozatem redakcja nie poddała 
krytyce całego szeregu broszur komu­
nistycznych, które wpadły w  herezję. I 
wogóle „nie dała wyczerpującej bolsze­
wickiej krytyki caiego systemu błęd­
nych poglądów luksemburgistów". Teraz 
redakcja gwałtownie się kaja, przepra­
sza, kogo należy i oświadcza, że „przv 
stępuje do wyczerpującej krytyki wszy 
stkich antyleninuwskich, luksemburgi- 
stowskich i prawico - oportunistycz­
nych błędów. Naturalnie, niebawem —  
jak zwykle —  okaże się, że obecne sta­
nowisko (poprawione) jest znowu kolej­
ną „herezją" wobec mody, która będzie 
nakazana jutro.

W  tymże numerze znajdujemy inne 
ciekawe dokumenty w  tejże sprawie z 
r. 1932. Tak np. rezolucja Centralnego 
Komitetu KPP w sprawie pisma „Z pola 
walki”  pochwala dokonaną powyższą 
„samokrytykę” redakcji, ale prosi, aby 
„nie wykorzystywano rewizji 1-uksem- 
burgizmu dla podjazdowej walki z linją 
polityczną partji .

Następnie komisja programowa KPP 
przedkłada „tezy” w  sprawie „PPS-le- 
w icy" (dawniejszej), 'ako polskiej „od­
miany mieńszewików". Tezy te obszer­
nie krytvkują dawniejszą „PPS-lew icę” 
(przed wojną i podczas wojny) i oświad 
czają, że przed wojną „PPS-lewica” 
miała „charakter ugodowej partji socja­
listycznej, głoszącej liberalną teorję re­
form częściowych w  ramach cantu, po­
kojowej demokratyzacji carat . To jest 
o tyle zabawne, że niemal wszyscy w o­
dzowie tej okropnej partji są dzisiaj 
przywódcami KPP, jak np. Waltcki cz'T 
Łapiński; a w każdym razie z ijmują wy 
bitne posterunki w „Komintemie” .

W  omawianym numerze „Z pola wal­
ki1 znajdziemy niezmiernie ciekawą re­
zolucję Komitetu Centralnego KPP w 
sprawie „przezwyciężenia spuścizny '- 
deologicznej luksemburgizmu w K PP” 
Jest to rezoliucyjka (tylko cztery duże 
stronice ścisłego druku!) tek charakte­
rystyczna, że bardzo byśmy radzili czy­
telnikowi ten elaboracik przestudiować 
Pokazuje się bowiem np., że jeśli So­
cjalizm w Polsce nie zwyciężył, to nie­
mal że główną przyczyną jest stanowi­

sko Róży Luksemburg i fo (przeciera­
my oczy ze zdumienia) w sprawie nie­
podległości. Oto np. czytamy: „Błędne 
luksemburgistowskie stanowisko S. D. 
K. P. i L. w kwestji narodowe; przeszka­
dzało proletariatowi Polski odegrać rolę 
hegemona w stosunku do szerokich mas 
drobnomieszczańskich i chłopskich, i co 
więcej utrudniało partji walkę z  nacis­
kiem drobnamieszczańskiego socjai-pa- 
trjotyzmu PPS na masv robotnicze". 
Ciekawe stanowisko, a przecież w  S. D. 
K. P. i L., walczącej namiętnie z PPS. 
stanowisko Róży Luksemburg w  spra­
wie narodowościowej było osią progra­
mu i taktyki, a teraz SDKPiL przemalo­
wana na KPP, właśnie kopie bezlitośnie 
swój dzień wczorajszy, swoją przesz­
łość, swoje dawniejsze walki

Czy te -przeżytki „luksemburgizmu" 
już zniknęły w  dobie obecnej? Otóż cy­
towana rezolucja KC. powiada, że nie: 
„Przeżytki luksemburgizmu, ujawniające 
się jeszcze dziś w praktyce KPP, znaj­
dują wyraz w  niedocenianiu watk' na­
rodowo - wyzwoleńczej, w oporze, sta­
wianym przez poszczególne ogniwa, 
przeciw realizowaniu zwrotu w dziedzi­
nie walki wyzwoleńczo - narodowuścio- 
we;11. Bardzo ładnie, ale jak w  świetle 
tych oświadczeń, wyglądają ostatnie po­
sunięcia KPP przeciwko Pomorzu i pol­
skiemu Górnemu Śląskowi? Widocznie 
stanowisko cytowanej rezolucji już nie­
co stało się przebrzmiałem.. „Naczal.- 
stwo" każe —  partja musi.

Teraz jest jasne, że winę za wszyst­
kie niepowodzenia KPP należy przypi­
sać nieboszczce Róży Luksemburg, k tj-  
ra za życia była wodzem, a p j  śmierci 
stała się hamulcem: „krytyka luksem­
burgizmu mus stać się podstawowym 
czynnikiem bolszewizacji całej praktyki 
partyjnej". Winowacja tedy znaleziony 
i niepowodzenie wyjaśnione. Winien nie 
żyjący Stalin, lecz zamordowana Róża.

Przykra jest babrać się w  tych do­
kumentach z ubiegłego roku 1932. Mu­
sieliśmy atoli im się przyjrzeć, gdyż w 
ich świetle lepiej rozumiemy smutną 
rzeczywistość. Przerażenie puprostu o- 
garnia człowieka, gdy widzi tę talmu 
dyczrą nieprawdopodobną walkę KPP; 
samej ze sobą w  poszukiwaniu jakiegoś 
zbawczego hasła, które zapewni jej roz­
wój i powodzenie.

Kazimierz Czapiński.

ANTONI CZAJKOWSKI. 3)

Nie  oddam .
Urzędniczek za-czaf sie iakać bo mu 

naraz wywietrzały z głowy nazwy wszy 
stkich stacji.

— Panie! —  zirytował się kasjer. —  
Namyślaj s:ę pan prędzej, bo ludzie cze 
kająf

—  Tylko nie ludzie! —  oburzył się je 
gomość w sportowej czapce. —  Tylko 
nie ludziel M ówi się: asooy czekają! 
Pan kasjer *nie ma wychowania towa­
rzyskiego! i

Siła podpowiedziała mu nazwę stacji 
graficznej, a potem wypchnęła na pe­
ron i ukazała wagony. Urzędniczek 
wgramolił się do przedziału i tu tajem­
nicza siła odeszła, ale zostawiła zimno 
w piersiach i dziwny bezwład. I przy­
szedł strach potworny, nie do opisa­
nia, jak jak ś bezkształtny koszmar- 
wampir, co omotuje całe ciało i dławi 
za gardziel. Zabite myśli nie mogły się 
ożywić, a w głowie panowała przeraża 
jaca mroczna pustka, jak w podzie­
miach fantastycznych zamków, gdzie le 
ża tylko prochy pomordowanych

Pustka zaczęła się rozszerzać do ja­
kiegoś bezgranicznego obszaru, zniknął

wagon, dworzec, miasto, zrobiła się cie­
mna otchłań i naraz runęła oślepiająca 
błyskawica poprzez kir nocy, wszystkie 
myśli ożyły i zawrzeszczały niesamo­
wicie:

coś ty zrobił!!!?
Zdrętwiałe sumienie ocknęło się i 

podniosło lament.
—  Złodziej! Ukradł! Wysiadaj i od­

dawaj pieniądze! Wracaj do biura!
Ten głos sumienia nie ustawał ani na 

chwdę, potężniał, rósł i zdawał się 
krzyczeć na cały peron. Wślizgnął się 
‘ eraz inny strach, raczej lęk.

Już szukają złodzieja, w \tej chwili 
szef dzwoni do policji, drzwi się ofwie- 
rają i wchodzi łapacz z chytremi śle­
piami, napewno ten, który przeprowa­
dzał śledztwo w  sprawie włamania do 
biura w  zeszłym roku.

—- A, panie Marcinkiewicz! Nie od­
jechał pan. Dawaj pan te setki, te tysią­
ce uczciwy urzędniku, złodzieju, łobu­
zi el Dyrektor ci zawierzył, a tyś taki

*) Dalszy ciąg odoink*. zmmieezozonegc
w numerach z dn, 30 kwietnia i 5 maja.

ptaszek?
Potem sąd, w ięź mie, karjera ziarna 

na raz r.a zawsze, tak, żebrać można, 
owszem, albo się utopić pocf dziką pla­
żą.

—  Wysiadaj! —  dudniło sumienie. — 
To nie twoje pieniądze! Jesteś jeszcze 
uczciwym, za dwie minuty przestaniesz 
nim być. Wysiadaj!

—  Nigdy— myślał. —  Nie oddam! Nie 
oddam! Dość mam tego poniżenia, tego 
czapkowania, za grosze Dlaczegóż tam­
ten stary łajdak ma wszystko, a ja nic?

—  Bolszewik! Chcesz zmieniać ustró; 
społeczny? Do twarzy ci będzie w  kaj­
danach z asystą policyjną! Wtedy nie 
będziesz poniżony!

Sumienie zawyło, zapłakało. Byłby 
wysiadł, tylko że nie mógł się podnieść 
nawet wyjąć zegarka. Gruby pasażer 
żegnał się z rodziną.

—  I kogo ja zostawiam? —  myślał 
Marcinkiewicz, —  Sfare paito, polowe 
łóżko, tępą brzytwę i celuloidowe koł­
nierzyki Ach, kiedyż ten pociąg ruszy? 
A  nogi były ciągle stukilowemi bryłami 
i zimno czepiało się rąk i piersi.

Za oknem mignęło coś. Urzędniczek 
zmartwiał na sekundę. Policja! A le nie 
Chłopak z lemonjadą i waflami. Skądże 
policja, najdalej o pierwszej zrobi Się 
hałas.

Drgnięcie. Wagony coraz szybciej się 
toczą, migają bloki, semafory, sieci szyn, 
przejazdy, gruby pasażer gada; tak, tak, 
stukają koła, na pierwszej zrobi się ha­
łas.

Drgniecie. Wagony coraz szybciej się 
toczą, migają bloki, semafory, sieci szyn, 
przejazdy, gruby pasażer gada; tak. tak, 
stukają koła, ns pierwszej stacji czeka 
depesza i oczywiście policja.

Ach jak bedzie szef ryczał, urzędnicz­
ki plotkowały, a wróble ćwierkały na 
suichotniczych drzewkach: złodziej, zło- 
dz:ej!

—  Panu me w ieje? —  spyta ł gruby 
pasażer.

—  Dziękuje... Chciałem powiedzieć, 
ie nie, —  zlbierał do kupy myś'i Marcin­
kiewicz.

—  To d:.iwne, bo mnie wieje. Zamknę 
tamto okno. Zeszła tazą, jakem jechał, 
zawiało mm e panie kochany, no popro­
stu można powiedzieć, jak nigdy w  iy 
c-iu.

Słupy telegraficzne gon:ły jedne dru­
gie, cCruty podnosiły się, opadały, a por­
celanowe grzybki migały bielą z za 
okien. Gruby pasażer kiwa się sennie, 
wreszcie podkłada zw:niętą gazetę p< 
głowę, zaczyna drzemać

(D. c. n.)
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Białe zęby: Chlorodont
Past? <io-»»b6w, ulywana pracz. .niljony ludzi na 
całym i  wiecie. Tier vszo rzędna w  oziacaniu, osz­

czędna w  użyciu.

l  dnia
CZEGO PR ASA  B U R żU A ZYJN A  N IE  ROZUMIE?

Z okazji zrabowania przez hitlerowców nie­
mieckich związków zawodowych, pizyczear ich 
fundusze zostały skonfiskowane, prasa burżuazyj- 
na podaje zaczerpnięte wddoczme z inspirowanej 
prasy niemieckiej informacje, że w bankach „w y ­
kryto" zapisane na rachunki prywatne wielkie 
sumy, m. i. rua nazwisko b. prezydenta Reichsta­
gu tow. Loebege przeszło 3 m iljony marek albo 
że w  związkach zawodowych w  Dusseldorfie zna­
leziono ukrytą księgę kontowa z zapisaną na nie­
wiadomego właściciela sumą zwyż 5 m ilionów 
marek. Rzecz oczywista, że pewne pisma korzy­
stają z okazji, aby niektórych przywódców partji 
nazywać z przekąsem , ,so c j al is U m i -m 11 jo nerami ‘

Otóż trzeba tran albo nie zniającj m stosunków 
albo rozmyślnie je zniekształcającym pismom wy- 
ttótnaczyć, że takie zapisywanie GZęśici funduszów 
partyjnych czy zw iązkowj’ch na prywatny ra­
chunek działaczy jest od lat wiszędzie praktyko­
wany jako obrona przeciw mogącemu nagie —  
jak to się stało w  Niemczech — spaść zagrabie­
niu tych funduszów. Fundusze w  bankach zło­
żone na imię poszczególnych osób są prawnie 
chronione, podczas gdy fundusze zapisane jako 
własność związków ulegają konfiskacie w razie 
ióh rozwiązania czy „zm iany właściciela".

To  niech te pisma przyjm ą do wiadomości.

l  kraju 1 ze śwlató
K lE ID  TU R O W C Y W R A C A L I Z W YC IE C Z ­

K I Dnia 3 maja organizacja młodzieży TU R  K o ­
lo im. B. Limanowskiego w Tarnowie urządziła 
pierwszą wiosenną wycieczkę za miasto, masze­
rowano radośnie z ,pieśnią na ustach, ho przecież 
byl to pierwszy dzień naprawdę wiosenny, które - 
•gń Każdy robotnik z utęsknieniem oczekuje Lecz 
kiedy po całodziennem wy wczasowa mu się nad 
Dunajcem wracano przez Mościce„ straż tamtej­
sza zrobiła wielkie odkrycie: „młodzież komu ni 
styczna, czy syjonistyczna, zresztą to wszjstko je­
dno" (jak  powiedział niejaki Brach krawiec z 
Moście, a za nim powtórzyło kilku strażaków),, 
przyszli prowokować w  święto państwowe do Mo­
ście". Strażnik Ziemba wydziera jednemu z to­
warzyszów chorągiewkę, zrobioną z chusteczki i 
wiklinowego pręta dopatrując się w  niej środka 
Piowokacji Następnie zlatuje się 18 strażaków 
PFZA , kilku strzelców, wueszcie 3 zaalarmowa­
nych policjantów' z  najbliższego posterunku. Po 
Przyprowadzeniu na portjernię fabryczną poste­
runkowy Nr. 764 spisuje kilometrowe persona!ja 
i po półtoragodz: n nem przetrzymaniu —  „proszę 
iść do domu", nawet nie odwożąc nas autobusem, 
który tak pi!ni strażacy zdołali przygotować. Roz­
chodząc się <k> domów, wszyscy m ieli jedno ży ­
czę .„e : aby więcej było takich mądrych straża­
ków, jakich posiadają Mościce, toby napewno licz­
ne by ły  wszystkie wycieczki,, obfitujące w  tak o- 
mantyczne ich zaKonczenie. Lecz niestety Mościce 
są jedne jedna tylko straż mośełcka!

ZN O W U  ŚM IER TELNA  K A TA S TR O F A  LO T- 
-XICZA. W e czwartek w południe samolot w o j­
skowy 1 pułku lotniczego w W arszawie spadł w 
oki licy wsi Radzanów pow. radomski i uległ zu­
pełnemu zniszczeniu. Załoga złożona z porucznika 
Malczyka i szeregowca-pilota Żbikowskiego po­
niosła śmierć na miejscu. Przyczyną katastrofy 
hył prawdopodobrie defekt w motorze, którego p i­
lot nie potrafił opanować.

l  dni w Warszowic
za 10 zł.

Pofórie dla tr u s tó w

w M e ta  **o« al
Chmielna 31

wraz i  bezpłatnem oprowadzeniem po 
miejcie przez specjalnego przewodnlho. 
ProspeMfu wgsuła siu na zadanie

Kurtuazyjna kandydatura p. Miiścickisgo ?
( TeLefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 maja.

Agencja „Iskra donosi: Dziś o godz. 11 przed­
południem pod przewodnictwem prezesa Sławka 
udbyło się posiedzenie klubu BB. Posiedzenie trwa 
lo godzinę. Zapadła uchwala, że prezydjum klubu 
przedstawi plenarnemu klubowi, zwołanemu na 
8 fom. o 9 rano, propozycję postawienia na Zgro­
madzeniu Narodowem kandydatury p. Ignacego

Mościckiego na prezydenta Rzplitej na następną 
kadencję.

Jak się W asz korespondent dowiaduje, wczoraj 
marszałek Piłsudski odbyt konferencję z preay- 
den-tem Mościckim. Jest to już druga konferencja, 
pierwsza odbyła się 3 bm.

Po ogłoszeniu powyższego komunikatu w ko­
lach politycznych rozeszła się pochodząca z kół 
samicy |n\‘ h pogłoska, że kandydatura p. Mościc­
kiego jest tylko kurtuazyjną.

Niemiecka socjalna dem oIM i
n s ^ b e c  h i t l e r y z m u

Donieśliśmy przed kilku dniami, że 28 kwietnia 
odbyła się w' Berlinie konferencja mężów zaufa­
nia socjalnej demokracji, na której przewodniczą­
cy partji Otto W eis wygłosił programowe prze­
mówienie. W eis scharakteryzował obecne stano­
wisko soc. temi słowami: „Socjalna demokracja 
niczego się nie wypiera i od 'niczego się nie od- 
przysięga Światowy kiy zys gospodarczy posta­
wił soc.-dem wobec zadania, do którego nie do­
rosła tak samo 'jak żadna inna potęga światowa.

Fakta wynikające z 'polityki siły mogą w pły­
nąć na naszą taktykę, ale nigdy nie mogą zm ie­
nić naszych przekonań, raczej mogą je wzmoc­
nić —  chichwc poddanie się i  dostosowanie dla 
nas nie n oże  istnieć.

Byłoby beznadziejną irobotą, gdyby usiłowano 
okupić życie orgamzacj przez wyrzeczenie się 
idei. Jeżeli się porzuca ideę, w tedy i organizacja 
ginie. Jeżeli zaś organizacja zostaje zzewnątrz 
rozbita, 'to w  mil jt Mich głóiw i serc pdooistaje je­
szcze idea, która zapewnia odrodzenie się organi­
zacji.

Żaden system rządów nie tr'wal jeśzcze wiecz­
nie. Dla każdego zachodzi pytanie, jakie siły za­
stąpią go. W  naszem położeniu jest to kwestja

między demokratycznym socjalizmem a bołszekvi. 
zmam. Socjalna demokracja nie zrezygnuje aiu na 
rzecz obecnego systemu (hitlerowskiego), ani na 
rzecz komunizmu. Mmio, że niektórzy zawiedli, 
hiptorja naszych czasów będzie opowiadała o ei- 
chem bohaterstwie dziesiątków tysięcy. Jak długo 
starczy nam sił, będziemy dążyli do lego bohater­
stwu, a wtedj przeprowadzimy naszą w ielką świę­
tą ideę do brzegowy lepszej przyszłości i stawimy 
czoło wszy silcie mu, cokolwiek przyjdzie.

Konferencja powzięła uchwałę postanawiającą:
ł )  Służyć socjalizmowi i ludowi pracującemu 

jest i pozostaje zadaniem partji soc.-dem. Walka 
'z kapitalizmem może być prowadzona tylko na 
płaszczyźnie międzynarodowej

2) Soc.-dem. obstaje przy przekonaniu, że bez 
wolności duchowej i obywatelskiego równoupraw- 
inienia niema prawdziwego socjalizmu (odnosi się 
do tego, że hitlerowcy także nazywają się „partją 
socjalistyczną').

3) Ucieczka do wroga jest słusznie uznawaną 
za pogardy godną. Przez ścisłe trzymanie się 
swych zasad i wykorzystanie wszystkich m ożli­
wości parlja soc.-dem. służy narodowi i socjali­
zmowi.

M w , żitózi a&eitrrty i Hitler
Na kresach wschodnich iniechęlnem okiem pa­

trzą naogól na zabiegi jezuitów, którzy próbują 
skleić jakąś nową unję religiiną, zaprawioną ro- 
syjskością. Te 'wysiłki jezuickie, patronowane 
przez Watykan, a komenderowane przez bi-kupa 
d'Herbigny, omawialiśmy parokrotnie krytycznie, 
wychodząc z 'założenia, iż są one zdolne jedynie 
podrażnić prawosławie, a dolnnywane są ta kie mi 
środkami imaskaradowemi, któ>e nie przynoszą 
zaszczytu wytwórni nowej unji, a natomiast mo­
bilizują jakieś żyw ioły podejrzane dokoła tej ro ­
boty.

A le jezuici chcą misjonarzyć... Pokpiwa z nich 
nawet klerykalnie nastrojone —  konserwatywne 
„Słowo" wileńskie. Szydzi z nowo zakładanych 
przez nich paraf i j, z których jedna liczy... 9 na­
wróconych. Trochę luksusowa parafja —  obsłu­
giwana przez w lasnego „duszpasterza". D rw i też 
„Słowo" i z tych „kapłanów", zdobytych 'stara­
niem jezuitów, którzy naprzemian —  wedle po­
trzeby —  stają się Białorusinami, 'Ukraińcami, Ro­
sjanami —  a niegdyś byli Polakami... W ypom ina 
im jeszcze owrego „nawróconego" Rosjanina ex- 
księdza Dejhnera, którego nagle zwianie z R zy­
mu spowodowało komentarze, że by ł on „obserwa­
torem" 'sowieckim, któr}’ się koło tego unjornun- 
tażu uwijał... A le szczytem owych drwin jest w y­
mknięcie jezuickim misjonarzom, których sztab o- 
peruje w  Albertynie, że w ytw orzyli nową odmia­
nę... .katolików’ mojżeszowego wyznania"

Współpracownik „Słowa" p. Gharkiewicz wziął 
asumpt stąd, że jezuici, uprawiający radosną u- 
■n jo twórczość, znaleźli wobec śi igającej ich nie­
chęć5 pełną aprobatę dla swoich metod tylko 
wiśród mieszkańców Albertyna, którzy złożyli ar­
cybiskupowi Jaibrzykowskiemu memorjał w o- 
hronie i ku chwale 0 0 . jezuitów’. A  memoirjał ten

podpisali.:, i żydzi albertyńscy.
Memorjał potępia wszystkich, którzy krytyku­

ją zbożne dzieło jezuickie. „Co im sądzić o naszem 
sumieniu" — wola, „Zwracam y się do Ciebie, n a j­
dostojniejszy Arcypasterzu, abyś>calą swoją powa­
gą wystąpić raczył przeciw tym pisemnym o- 
szczerslwom" i t. d.

Ten chór żydów alhertyńskich stanowczo wpły­
ną} na „Gazetę Warszawską" w  sensie obrzydza­
jącym  jej do cna unijną robotę jezuicką, ale prze­
cież i watykańską, a nie bezpańską. Przedrukowa­
ła ona znaczną część artykułu p. Charkiewieza, 
podkreślając, że jest on bardzo interesujący i do­
skonały.

* * +

Kwestja żydowska wykrzyw ia jeszcze bardziej 
linję endecką w  stosunku do Niemiec, dziś hitle­
rowskich. Korespondent berliński „Kurjera Po­
znańskiego' i „Gazety W arszawskiej" p. Drob- 
nik, poprostu wpada wr entuzjazm na punkcie hi­
tleryzmu. Oto podniosły obraz rozkwitu nacjona­
lizmu lUO-procentowegoi, który nie znosi dokoła 
siebie żadnych innych doktryn, który wszystko 
ogarnia, pochłania — stwarzając potężne w idow i­
sko, wobec którego p Drobnik czuje się drabinką.

Entuzjazm ten, w znacznym stopniu sekundu­
jący żydużerczym wyczynom hitlerowskim, zna­
lazł już pokwitowanie w  humorze (szkoda, że pod 
adresem i podobizną jednego ze stai szych posłów 
endeckich), że endecy nie chcą słuchać „Roty", 
odkąd żydzi intonują: „N ie będzie Niemiec pluł 
nam w twarz".

Podczas gdy p. Drobnik czuje się wniebowzięty 
na widok działań Hitlera, wr prasie endeckiej 'spo­
tykają sic nadal takie nagłówki: „Cyrkowa poli­
tyka H illera i jego zwolenników".

A  więc: cyrk, czy sanktuarjum?

Roosevelt za wyższami płacami roboczemi
» l a  p o d h  ie s  a  s t o p y  ż y c i o w e j

Waszyngton, 5 maja. Prezydent Roosevelt w y ­
głosił na dorocznem zebraniu amerykańskiej Izby 
handlowej z  wielki,em naprężeniem, oczekiwaną 
mowę, w której poruszył problemy gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych. W skazał on na dotych­

czasowe wysiłki, jakie podjęte zostały celem oży­
wienia handlu i złagodzenia klęski bezrobocia, 
poczem podkreślił konieczność wyw ieran ia na 
pracodawców nacisku, aby zaniechali zgubnej 
taikityKi o uniżania zarobków, lecz raczej bezzw lo-
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cznie porozumieli się w  spranie podwyżki plac, 
alby pizez to podnieść stopę życiową robotnika. 
Rząd amerykański poprze wszelkie wysiłki, zm ie­
rzające do uniemożliwienia w  przyszłości w ypla. 
oaniia robotnikom zarobków głodowych. Dalej 
rząd będzie dążył do poprawy sytuacji życiowej 
robotników przez usunięcie stosunków pracy, któ 
re prowadzą do w j zysku robotnika i nie odpo­
wiadają nowoczesnej polityce społecznej. 

000000000000000000000000000000000000

Czas odnowit' przedpłatę 
n a  m p j
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POGŁOSKI O AM NESTJI 
Warsza|wa, 5 maja (tel. wił.). Wedle obiegają­

cych pogłosek ministerstwo sprawiedliwości pra- 
cowuje projeki amnestji. Zakres działania anme- 
stji nie jest znany. Amnestja ma zostać ogłoszo­
na po rozpoczęciu urzędowania nowego prezyden­
ta Rzplitej.

U RZĘD NICY I EM ERYCI SAM ORZĄDOW I
M AJĄ P łA C IĆ  N Ą  FUNDUSZ PR A C Y 

Warszawa, 5 maja (tel. wt.j. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zvvrócilo się do wojewodów, aby 
przypomnieli związkom samorządowym o dbo- 
wiązku potrącania z poborów wszystkich dobie­
rających stale wynagrodzenie w  samorządzie, za­
kładach, przedsiębiorstwach itd. 1% sumy uposa­
żeniowej na fundusz pracy. Potrącenia te będą 
dokonywane także z emerytur i zaopatrzeń pobie­
ranych przez ł  pracowników komunalnych.

N O W I NO M INaC I DLA KAS CHORYCH 
V arszawa* 5 maja (tel. w t ) .  Minister opieki 

społecznej zamianował tymczasową komisję re- 
w iz y jrą  dla związku Kas chorych oraz centrali 
zakupów Kas. chorych. Przewodniczącym komisji 
m ianowany został Janusz Pierzchalski, b. radca 
prawny ministerstwa opieki społecznej; członka­
m i Łopuszański, Bartoszewicz i pos. Pączek.

WY R o k  N A  MAJORA —  N A C ZE LN IK A  
S T R A ŻY  GRANICZNEJ —  PR ZE M YTN IK /
W ar aiwa, 5 maja (tel. wh). Dziś zapadł wyrok 

na Siedleckiego i tow. w sprawie o przemytnictwo. 
Siedlecki został zasądzony na 6 lat więzienia i 9000 
zł. grzywny zamienionej na w  -razie nieściągalno­
ść  na rok Lresztu. Jaroszka otrzymał półtrzecia 
roku więzienia i 2000 d . grzywny, Jedwab na pół- 
trzena roku więzienia i 5000 zł. grzywny, Roszkie- 
w ic na 500 zł. grzywny, Friede na oOOO zł. grzyw ­
ny, Kuczkowski na 9000 zł, grzywny zamienionej 
na rok aresztu.

JESZCZE JEDNA K A TA S TR O FA  LO TN IC Z A  
Warszawa. 5 maja (tel. wł.). Dziś o 5‘30 popoł. 

samolot wojskowy, krążący nad miejscowością 
Lisowo w województwie ponicsk iem  nagle zaczął 
spadać i wkrótce runął na ziemię, gdzie został 
całkowicie strzaskany. Kapitan-pilot Giówczewski 
poniósł śmierć na miejscu.

W Y C O F A N IE  M A PE K  PO C ZTO W YC H  
Z PO D O BIZN Ą  EB ERTA 

Berlin, 5 maja. W  bezprzytomnej walce z mar­
ksizmem rząd niemiecki wydał zarządzenie w  
sprawie^wycofania z obiegu znaczków pocztowych 
z podobr .ą pierwszego prezydenta republiki nie­
mieckiej Eberta.

H IT L E R  USIŁUJE K A P T O W A Ć  
OPLNJĘ A N G IE LSK Ą  

Londyn, 5 maja. Pod tytutem „Godzina z Hitle- 
'em  — ' N iemcy porzuć ją marzenia o kolonjach" 
przynosi dziś „D a ily  Telegrapu ‘ w yw iad  swego 
■wysłannika sir John Foster-Frasen z Hitlerem. 
Jest to w yw iad  zam ówiony przez oficjalne sfery 
niemieckie i zmierza do odzyskania utraconej w  
A niglji sym patji dla Niemiec, czego dowodem tak 
u ro czyste zapewmienie wyrzeczenia się przez 
N iem cy tak drażliwej dla A n g lji sprawy, jak  eks- 
pansj i zamorska. Hitier krótko poruszył łrwestję 
obowiązku służby pracy i  zaznaczył, żc zarządze­
nie to nie ma nic wspólnego z przysposobieniem 
wojskowem. lecz jedynie zmierza do usprawnie­
nia moralnego i fizycznego m łodzieży niemieckiej. 

Następnie przeszedł Hitler do traktatu wersalskie­
go i oświadczył, że trakła t ten jest przyczyną 
Wszystkich nieszczęść, jatde świat obecnie przeży­
wa. Co się tyczy równouprawnienia, to N iem cy 
wolałyby raczej obniżenie zbrojeń innych państw, 
niż podwyższenie własnych zbrojeń. Ma on na­

dzieję, że rew izja traktatu wersalsiciego będzie 
przeprowadzona na drodze pokojowej. Niemcy o- 
becne porzuciły m yśl o ekspansji zamorskiej. 
Przyszłe losy Niemiec nie naieżą bowiem od ko- 
lonij i  dominjów, lecz od niemieckiej granicy 
wschodniej. Na morzu nie pragną Niem cy ryw a­
lizować z Anglją. Wreszcie zaznaczył Hitler, że 
Niemcy nie są narodem drugorzędnym i nie zn.o- 
są dłużej w ięzów niewolniczych, nałożonych im  
przez komplot narodów, pragnących je utrzymać 
w  dalszem poniżeniu.

K S IĄD Z K A A S  N IE  W RÓCI DO NIEMIEC, 
A B Y  U N IKNĄĆ A R E S ZT O W A N IA

Berlin, 5 maja. Zarząd partji cemrowej zebrał 
się dziś na posiedzenie, które jednakże wkrótce 
zostało odroczone do jutra. Następnie rozpoczęło 
się posiedzenie frakcji centrowej, na ktorem Joos 
wygłosił referat polityczny. I te obrady zostały 
odroczone do jutra. Obrady m iały charakter ściśle 
poufny. Jak z kół hitlerowskich donoszą, przewod­
niczący partji ks. prałat dr. Kaas nadesłać miał z 
Rzym u pismo rezygnacyjne, ponieważ stan zdro­
wia uniemożliwia mu rychły powrót do Niemiec. 
„A n g riff"  pisze, że dr. JtUas, który jest również 
członkiem zarządiu Wydawnictwa Goerreshaus A 
G. w  Kolonji, przebywa od paru tygodni w  Rzym ie 
i nie zamierza wrócić do Niemiec, gdyż obawia 
się losu, jaki spotkał wszystkich innych członków 
zarządu. Jak wiadomo, członkowie zarządu w y ­
dawnictwa Goerreshaus A G., do których należy 
dr. Bruning, zostali aresztowani pod zarzutem ko­
rupcji.

PR ZYJAC IE LSK A  W SPÓ ŁPR AC A  SO W IE TÓ W  
Z H ITLE R E M

Moskwa, 5’ maja. Między komisarzem spraw za­
granicznych L itw inowem  a ambasadorem nie­
mieckim Dirco.senem nastąpiła dziś wy miana do­
kumentów ratyfikacyjnych do protokółu moskiew 
skiego z czerwca 1931 r. w  sprawie przedłużenia 
układu berlińskiego z roku 1926 i niemiecko-so- 
wieckiego układu rozjemczego z roku 1929. Proto­
kół wyraża życzenie rządu niemieckiego i sowiec­
kiego utrzymania istniejących stosunków przy ja­
cielskich, kontynuowania dalszej przyjacielskiej 
współpracy w  interesie obu państw, a równocze­
śnie przyczynienia się uo wzmocnienia pokoju po­
wszechnego. Układ berliński, który razem z ukła­
dem w  Rapallo tworzy podstawę stosunków nie- 
miecko-sowieckich stal się znów prawomocnym.

NIEM CY PR AG N Ą ROZBROJENIA 
FRANCJI I ANG LJI

Genewa, 5 maja. Delegacja niemiecka przedło­
żyła dziś konferencji rozbrojeniowej da]sze pre- 
jekty zmian projektu konwencji rozbrojeniowej 
rządu angielskiego. M. in. projekt niemiecki do­
maga się zniesienia lotTiictwa wojskowego i zaka­
zu bombardowania z powietrza, kontro1 i lotnictwa 
cywilnego, OTaz ograniczeń zbrojeń na morzu.

SCHACHT W  AM ERYCE

\Vrwy Jork, 5 maja. Delegat rządu niemieckiego 
na obrady waszyngtońskie prezydent Banku Rze 
szy ar. Schacht przybył dziś do Nowego Jorku i 
odjechał do Waszy ngtonu.

RZĄD  AU STR JACKI N IE  O D ESŁAŁ BRONI 
DO W ŁO CH

UZBROJENIE FASZYZM U  W ĘG IERSKIEG O
Paryż, 5 miaja. Organ socjalistów francuskich 

„Populaire" powraca dziś do sprawy przemytu 
broni w łoskiej do Węgier przez Austrję i stw ier­
dza, że rząd aiustrjacki nie dotrzymał przyrzecze­
nia danego rządowi francuskiemu i angielskiemu 
i nie zwTÓcił broni Wiochom. W  artykule zaty­
tułowanym „Dollfuss jest fałszerzem" dziennik 
przypomina, że rząd auslr ja tk i zobowiązał się 
kwestio nowa n ą broń odesłać z  Hirtenlbergu de 
W łoch i na dowód spełnienia tego zobowiązania 
przedłożyć posłom francuskiemu i angielskiemu 
certyfikaty wywozowe i celne. Broni (tej rząd au- 
strjacki nie w yw iózł, lecz zdeponował w  arsenale 
w esk o w ym  w  W iedn iu  z  zamiarem odesłania jej 
przy sposobności do W ęgier, zaś do W ioch  wysła - 
no pod fałszywą deklaracją stare żelazo. W  zw iąz 
ku z  rem „Populaire" domaiga się odmówienia 
Anstrji pożvcżki, wskazując, że rzędowi, który 
nie zasługuje na zaufanie, nie należy pożyczać 
am centima.

H E R R IO T  O NAW R Ó C E N IU  S IĘ  A M E R YK I
Paryż, 5 maja. „Petit Parisien" przynosi dziś 

w yw iad  swego korespondenta z pokładu „Isle de 
France" z  Herriotem  na temat jego w izyty  w W a ­
szyngtonie. W  -ozmowach z prezydentem Roose- 
vel'em  —  ośw iadczył Herriot -  poruszono szereg 
problemów, a przeaewszyslidem kwestję bezpie- 
czeiKłwa. Najważniejt&zy ceł został osiągnięty;

Stany Zjednoczone zrozumiały niebezpieczną sy­
tuację Francji i z najv "ększem zrozumieniem 
sprawy za jęły stanowisko, odpowiadające .ntere- 
Mim Francji- Jestem zadowolony, że prezydent 
Roosevelt lak zdecydowanie wypowieazial się zia 
kontrolą rozbrojenia oraz międzynarodową inter­
wencją na rzecz państwa zaczepionego. Opraco­
wany przez niego plan porzucenia neutralności w 
wypadku, gdyby jakiekolw iek państwo zagrażało 
pokojowi światowemu, posiada znaczenie histo­
ryczne i może przedstawiać najlepszą gwarancję 
pokoju.

CZY P A Ń S T W A  ZGODZĄ SIĘ N A  ROZEJM 
CELNY

Londyn, 5 maja. ,Daily Telegraph" dowiaduje 
się, że minister spraw zagranicznych sir John Si­
mon zwrócił się do wszystkich 66 państw zapro­
szonych na światową konferencję gospodarczą z 
prośbą o wyrażenie stanowiska wobec projektu 
amerykańskiego w  sprawie rozejmu celnego na 
okres trwania konferencji.

TA JN A  UM O W A RO O SEYELTA 
I M ACDONALDA 

ZO S TA W IA  DOHAR I F U N T  W ŁASNE M U  
LO SO W I

Londyn, 5 maja. „Financial News" pisze, że sfe­
ry  finansowe A ng lji sądzą, iż m iędzy prezyden­
tem Rooseveltem a premjerem MacDonaldem za­
warty został tajny układ, w którym zebowiązu 
ją się do nieinterwencji na rzecz waluty państwa 
drugiego. W edle tego Anglja  nie powinna oddzia- 
ływać na zwyżkę dolara a Stany Zjednoczone na 
zwyżkę kursu funta angielskiego.

ZN IŻ K O W A  TENDENCJA DOLARA MIMO 
W ZRO STU  ZAPASU  ZŁO TA  

Lundyn, 5 maja. Mimo niezwykle korzystnego 
wykazu tygodniowego Federal Reserve Banku, 
wedle którego wzrosły zapasy złota i zmniejszy! 
się ob ljg  banknotów, kurs dolara utrzym ywał się 
w  dalszym ciągu słabo a nawet wykazywał ten­
dencję zniżkową. Sfery finansowe wyrażają po­
gląd że dolar znajduje się pod naciskiem anoni­
m owej siły. Przy otwarciu giełdy dolar notowa­
no po wczorajszym kursie 3‘92, później zaś spadł 
doi aj do 3‘97 w  stosunku do funta. Podobnie v ' 
Zurychu, gdzie notowano dolara 4 37 i pół franka 
szwiajc. i w Paryżu 21‘50 franka franc.

W OJSKO B O L IW IJSK IE  CHCE 
BOM BARDOW AĆ STO LICĘ PAR AG W AJU  
Buenos Aires, 5 maja. Z Santiago de Chile do­

noszą, że wojska boliw ijskie czynią przygotowa­
nia do bombardo ssania Asuncionu, stolicy Para­
gwaju.

Z  życia robotniczego
—o—

ZGROM ADZENIE D R U K AR ZY  W E  L W O W IE
W  .niedzielę 30 kwietnia odbyło się roczne spra­

wozdawcze zgromadzenie Stowarzyszenia druka­
rzy „Ognisko" we Lwow ie, pod przewodnictwem 
tow. A. Kusyka i tow. L. Schultza. Sprawozdanie 
z  działalności wydziału za rok ubiegły oraz spra­
wozdanie kasowe przyjęto do wiadomości, poczem 
uchwalono ustępującemu wydziałowi absoiuto- 
rjum.

W obec spóźnionej pory (zgromadzenie trwało 
od godziny 11 przedpol. do 5 popoł.), dalszy ciąg 
zgromadzenia odbędzie się w  niedzielę 7 hm., na 
kiórem  dokonany zostanie wybór nowego wy dzia­
łu oraz załatwione będą wnioski i interpelacje.

/ TO W A R ZYSZE ! TO W A R ZYSZK II
ROZPOW SZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

f  ' : c e ć

szczędzić Ranie 
i  Panienki

noszą na,
drewniouu/cA, 

olcasacf, field ze 
skóry gumounj

B e r ó o / iO k m a

trwale, tanie, jirzyjemny cAód,.
C e n y  m r u ż o n e .
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K R O N I K A
T E A T R  W IE L K I

&q jota 7'30: „Porw ana narzeczona".
N iedziela, 3‘30: „Fran iem  D oktor" (poraź ostatni)-; 7‘30: 

Akadem ja Marjacka.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI

Sobota, 7‘30: „Poszuku jem y zdolnego w łam ywacza". 
N iedziela, 3‘30: „Z łota c ioc ia " (poraź ostatni —  cenv 

najniższe od 60 groszy do 3‘ 50 zł.); 7‘30: „Poszuku­
jem y zdolnego w łam ywacza".

COLOSSEUM:
Film  „Co m ówi P aryż". Rew ja „Parada bez gw iazd". 

— O O O —
M AG AZYN  PO ŚC IELI R. D R ŻAŁA , Lw ów , Chorążczyz- 

na 5, poleca: kołdry, m aterace po najtańszych cenach. 
P rzerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

— O O O —
-E A 1 R  RO ZM AITO ŚC I. „Poszuku jem y zdolnego w la . 

m yw acza", farsa W ik tora  Budzyńskiego, gran- jest co­
dziennie z niesłychanem powodzeniem . Zabawne sytua­
cje, kom iczne kon flik ty  przeplatają się wzajem nie i tw o­
rzą stuprocentowy nastrój farsowy.

T E A TR  W IE L K I gra codziennie barwny, pełen hum o­
ru, rozśpiewany i roztańczony w odew il H. Zbierzctiow- 
skiego pt. „Porw an a  narzeczona, czy li jak  się śm ieje i 
płacze L w ó w ". Recenzje wszystkich pism podnoszą zgo­
dnie w alory sceniczne, m uzyczne i uczuciowe sztuki oraz 
pom ysłową i wspaniałą reżyserję Janusza W arneckiego.

N IE D Z IE L N E  PO PO ŁTJD N IÓ W KI W  T E A TR A C H  
M IEJSK ICH . W obec ogrom nego powodzenia .Złotej C io­
c i" P. Garaulta —  daje Teatr Rozm aitości w niedzielę 
8 maja o godz. 3‘30 tę słoneczną kom edję po cenach n a j­
niższych od 60 gr. do 3‘50. Sensacyjna sztuka faktom on- 
tażowa Jerzego Tępy pt. „Frau łein  D oktor" grana będzie 
po raz p ierw szy w porę popołudn iowej o godz. 3‘30 w  
niedzielę 7 maja. Sztuka ta osiągnęła dawno nie w id zia ­
ny sulkces artystyczny i kasowy.

LO TER JA  A R T Y S T 1 C Z N A  I  L IC Y TA C J A  O BR AZÓ W  
zapow iedziana na n iedzielę 7 bm. o gdz. 1)1 w saii giełd ) 
p rzy  ul. Akadem ickiej 17 budzi w ie lk ie  zainteresowanie 
wśród sfer kulturalnych naszego miasta. Dotąd nadesłali 
swe prace oraz wartościow e przedm ioty przem ysłu arty­
stycznego następujący artyści: Acedanski Albinowska- 
M inkiew iczowa, Batowski, Berezowska. Chybińska, Dorę- 
gowski, Erb, Fedorski, Feuerring, Gajewski, G izbertowa, 
Hawel, Hausnerowa, Huthowa, H orodyski, Kacprowski, 
Kaliński, Kom orowska, Kitz, Korzeniowska K irchnerów- 
na, Kusm idrow icz, Korblowa, Kossowska, Łotocki, N o ­
wakowska, Olpiński Opolska, Pieniążek, P ikor, Póibisz, 
Podlewska, Rosenfeldówna, Rosen, Roganowicz, Rybkow- 
•śfci, Sclm eidrowa, Smolkówna, Trusz, Tyrow icz, W7odzie 

ka, W ygrzyw a lsk i Kazim ierz, Żurawski. Pam ięta jm y w - 
n iedeielr, godzina 11, sala giełdy, ul. Akadem icka 17.

— O O O —
Z W IĄ Z E K  P A Ń  DOMU zawiadam ia, że Zw ykle Zebra­

nie odbędzie się 5 m aja w  piątek o godz. 17 w  sali przy 
ul. Bouriarda 5 I I  p. Odczyt pod tytułem: „Technologja  
Naczyń Kuchennych" wygłosi P. Rektor Dr. K azim ierz 
Ciesielski, 9 zaś i 10 maja odbedzie się „Kurs Potraw  
M ięsnych". W pisy w Sekretarjacie przy ul. Chorążozy- 
zny 29, pariei

Sekret. St. Neymanowa. Przew . M. Bartlowa.
—  O O O —

AKADEM JE 1.M AJOW E W E  L W O W IE . —
W  uzupełnieniu opisu Święta Robotniczego we 
Lw ow ie dodać należy, że poprzedziły święto trzy

akadeinje, urządzone w  niedzielę. Sale Teatru Roz­
maitości zapelnih7 tłumy publiczności, przeważnie 
pracowników gminnych. Na program' tej akade­
m ii, urządzonej przez Zw iązek Prac. Użyteczności 
Publicznej ztożyły się przemówienie okoliczno­
ściowe tow. Szczyrku, znakomite produkcje or­
kiestr elektrowni i gazowni, nadto najmłodszej 
„elektrycznej" orkiestry mandolinistów, deklama­
cje art. Strachockiego i Chóru Robotniczego, mę­
skiego i mieszanego. Tak przemówienie, jak do­
skonałe produkcje artystyczne nagradzała publicz­
ność huraganem oklasków. Całość imprezy spotka­
ła się z ogńlnem uznaniem, kierownictwo jej spo­
czywało w pracowitych rękach tow. Początka. —  
Tegosamego dnia w sali Z Z K  odbyła się wieczo­
rem akademja kolejarzy przy7 wypełnionej sali. 
Na program je j zlozyły się: zagajenie tow. Reis- 
dorfa i obszerne przemówienie tow. Hausnera; 
program artystyczny wypełniły doskonałe dekla­
macje dzieci kolejarzy, gra na cytrze, produkcje 
orkiestry k o ly . i dobry występ zespołu dramatycz­
nego. Przebieg całej uroczystości odbył (się w pod­
niosłym nastroju. *

Trzecią akademię urządził młody TUR przy7 
również wypełnionej sali, o czem już pisaliśmy.

Takie nastroje klasy robotniczej poprzedziły 
Święto 1 Maja, nic też dziwnego, że mimo ulewy 
wypadło ono imponująco.

ZA PO R O ZU M IE W AN IE  SIĘ Z W IĘ Ż N I \MI. 
W ięźniowie, wiadomo, porozumiewają się m ię­
dzy sobą i ze światem zaipomocą t zw . grypsów. 
Księgę możnaby spisać chcąc wym ienić sposoby 
porozumiewania się więźniów, ale me o to cho­
dzi. Chodzi m ianowicie o to, że ;ajkie porozumie­
wanie, bynajmniej nie jest dozwolone. Areszto­
wano właśnie wczoraj Magdalenę Chumiiiską ze 
Zniesienia i Bajrakta Stanisława (żółkiewska 125) 
za porozumiewanie się z  aresztemtami w więzie­
niu śledcziem.

50% —  25%. Do roków, które rozpoczęły się 
w  maju wylosowano 50% sędziów przysięgłych 
emerytów, 25% ogólnej liczby7 sędziów stanowią 
emeryci wojskowi. W  kadencji lej poza rozprawą 
Macieja Bernarda, o czem piszemy, odbędą się 
rozprawy: dnia 7 m aja odbędzie się rozprawa 
przeciw ko Róży Ratsprecher i towar z. oskarżonym 
o rozrzucenie ulotek komunistycznych; Oma 9 
m aja odbędzie się powtórna rozprawa pizeciwko 
Elzie Adamuis, oskarżonej o zdradę główną. Jak 
wiadomo, Adamus stawała przed sądem przysię­
głych w kwietniowej kadencji i  została uwolnio­
na. Trybunał jednak zasystowial wyrok uwal­
niający; dnia 11 maja staną przed sądem Irena 
Poterejko i tow7. osk. o zdradę główną, wreszcie 
dnia 15 m aja staną przed sądem Józef Humeń- 
czuk i tów. oskarżeni o morderstwo.

K R Y M IN A LN E  TO  I /OWO. Marjana Masnego 
schwytano na gorącym uczynku włamania do mie 
szikania M arji Łozińskiej. 4 osobników areszto­
wano za kradzież miedzianego syfonu na szkodę 
Czeburkowicia Maksyma właśc kiosku przy ul. 
św. Antoniego. —  Ci naipewno nie są złodziejami. 
Pozatem aresztowano 7 osób jako podejrzanych

o kradz;eż, jedną osobę jako poszukiwaną za kra­
dzież, dw ie osoby za jazdę bez biletu, dw ie za 
opilstwo i jedną za żebractwo .. Rozumie się, że 
inną kategorję ludzi stanowią ci, co urządzają 
awantury, mocno przedtem wypiwszy. Do takich 
należy Kostyrkiewicz Zygmunt z  Kleparowa, tótó 
ry mado, że wywołał awanturę, ale po-łamał nawet 
stoły i krzesła w restauracji Gastfreinda Salomo­
na (Gi o decka 75) oraz pan Frowan Antoni. Do 
towarzystwa w  areszcie wojowmłezym pijakom 
przybyła równie pijąca jak wojownicza Marja 
Kusfisz.

K A W A L E R S K A  JAZD A PO RUCZNIKA, —
W  dniu wczorajszym na ul. L. Sapiehy zdarzył 
się przykry wypadek, spowodowany7 lekkomyśl­
nością i brawurą porucznika 6 p. lotn. W olfa  Sta­
nisława. Stanisław W olf jechał ulicą Sapiehy mo­
tocyklem. W  pewnym momencie motocykl mi jał 
samochód osobowy i nieszczęśliwie najechał na 
błotnik samochodu. Skutkiem zderzenia W o lf 
wypadł z motocyklu, doznając złamania lewej 
nogi. Odwieziono go do szpitala.

ZN O W U  PORZUCONE DZIECKO. W  szpitalu 
św7. Zotji (G łowińskiego) iakoś nieznana kobieta 
porzuciła dziecko płci męskiej liczące około 4 m ie­
siące.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY N AU C ZYC IE LK I. —
W czoraj przedipołudniem targnęła się na swe ży­
cie  przez skok z II piętra domu przy7 ul. Cichej 
L. 3, 28-letnia I eitelbaumowa, nauczycielka gim ­
nazjalna. Przyczyną rozpaczliwego kroku — roz­
strój nerwowy. Desperatkę w ciężkim stanie prze­
wieziono do szpitala.

W Y P A D Ł A  Z OKNA 1 P IĘ TR A . W czoraj po­
południu z okna I piętia domu przy ul. Zamko­
wej 3 wypadła przez nieostrożność 11-letnia A- 
nieila Bobelak. Nieszczęśliwa doznała złamania 
podstawy czaszk7 i w stanie nieprzytomnym prze­
wieziona została do szpitala.

Z PRO W INCJI
NAPAD  NA PLEBANJĘ. W  -nocy z dnia 2 na 

3 m aja do mieszkania prubuszcza ks. Pohoreckie- 
go w Biłinie pow. Sambor, w łamali się jacyś nie­
znani sprawcy, lecz zostali spłoszeni przez domo­
wników7. Za uciekającymi ks. Pohorecki strzeli!
2 razy z rewolweru. Ci sami sprawcy7 włamali 
się następnie do miejscowej kooperatywy, skąd 
skradli różne towary na kwotę około 800 zł., po- 

' czem skradli 2 konie wraz z uprzężą i wozem na 
szkodę Jana Tym owca i Bilińskiego Piotra, a na­
ładowawszy łup na wóz odjechali w7 kieiunku 
Łąki. Sprawcy pozostawili i konie z wozem i czę­
ścią skradzionego towaru. W  wyniku bezzwłocz­
nego pościgu ujęto w7 Medmicacb pow. Drohobycz 
W asyla Buczaka i Piotra Ilarasy ma. sprawców 
włamania. Odebrano od nich karabin i resztę skra 
dzianego towaiu,

A T A K  S Z A L I Z GŁODU 1 RO ZPACZY. — 
W  Skolem, jeden z bezrobotnych, 42-lełni Petro 
Sawczuk, kuśnierz, obarczony drobne mi d z ie ć ir , 
pozostając od dłuższego czasu bez pracy, popadł 
w7' rozpacz. Gdy onegda j zgłodniałe dzieci zwraca-
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Historia socjalizmu w Galicji
Na te zarzuty7 odpow iedzia ł w  następnym numerze „Postępu " 

R zew u sk i.
„1) N ie  uważałem n igdy kw estji ruskiej ze stanowiska narodo­

wości, w  znaczeniu pospolitem. Ja rozumiem pod słowem narodow7ość 
wspólność postępu spójną, k iedy  ta wspólność w yp ływ a  z naturalnych 
skojarzeń, a nie z po litycznych  stosunków. I  tak na przyk ład  nie 
po jm u ję narodowości austrjackiej, będącej w yn ik iem  dyp lom atycz­
nych układów ; a z d ru g ie j strony nie rozum iem  ja k  rozw ó j ludu 
w ie jsk iego  na Rusi może inną postępować drogą ja k  ty lk o  łącznie 
z nami, k tórzy  ty le  spraw wspólnyTch m iew am y. Lud i m y ludu na­
turalni przew7odnicy mamy narodowość jednę, ja k k o lw iek  ją  na­
zw iem y. Mnie zda je się, iż ona nazyw ać się będzie Polską, dlatego, że 
"w te j narodowość: przew aża jącą  oświatą jest polska.

,,2) Jeżeli ruska narodowość istn ie je rzeczyw iście, w ięc  tem sa­
mem prawem  należy  się j e j  samodzielność, ja k  każde j innej. Jeżeli 
jes i ty lko  fabrykn-wana, patentowa, w ięc  będzie to samodzielność 
części jed n e j Po lsk i przyznana, w ięce j nic.

»3 ) N ie  należy nam przyznaw ać sprawom p o lityk i wyższość nad 
prawa narodów, bo ten grunt dla nas śliski, trzym a ją c  się koryta  
rzek, n a jp rędze j rozerw ać dałby się zw iązek  narodowy-.

-y.Nakoniec, odróżniam  zupełn ie sztuczne dążności Śto-Jurskie od 
uczuć ludow ych : Jeżeli tamte są ciem no-reakcyjne, poprowadzą zw o­
lenników  swoich do Ciem nogrodu, ale pewno nie opanują Lw ow a  
albo Rusi. Dążności podobne m ałej liczby  ambitnych księży o łów ­
kow i dow cipn i7(.lii a rtystów  dosyć oznaczyć, a nie polem ika szczera 
a tak ow ać".

1 do tych w yw od ów  dodała redakcja „Postępu " od siebie uwagę 
iKileunczaa te j treści, że Polska n iepod legła  m ogła bez uszczerbku

robić podzia ły  wewnętrzne, „a le  kaw ałek ziemi oderwanej, przy-tło- 
czonej w p ływ em  obczyzny, nie powinien się dać ćw .artow ać na 
szkodę w łasną".

N iezrażony tym  zatargiem  polem icznym , Rzewuski ro zw .ja l dalej 
w  „Postęp ie " swe poglądy na kw estję ruską:

„L osy  o jc zy zn y  zależą od tego, ażeby zniweczało u c z u c i e  
pam iątkow ej narodowości, a w ykształciło  się natom.ast p o j ę c i e  
narodowości postępowej, n iew iedzącej o przeszłych ujarzm icielach 
i u jarzm ionych, ty lk o  w skazu jącej wolną równość jako  cel tym  
wszystkim , których w  jeden  zw iązek społeczny skojarzydy naturalne 
stosunki

rrzeba w ięc zwalczać zarówno kastowe dążności szlachty, jak  
i św iętoju rców , „T ę  służebniczą dem agogję b iu rokracji p rzew alczy  
wkrótce socja lizm  dem okratyczny —  na zgubę księży, może kościoła 
ruskiego . Taksamo w ie rzy  Rzewuski i w  obalenie rządów  b iu ro­
krac ji, ale nie łudzi się byna jm n ie j, jak ob y  to b y ły  rzeczy7 łatwe, 
i n ie radzi „c ieszyć się optym izm em ", lecz nawołu je, by tym  reak­
cy jn ym  czynnikom  energiczn ie przeciwdziałać, a „n ie rozpaczać i me 
tracić z osa  g ł ó w n y 7 w a r u n e k  p r z y s z ł o ś c i :  t o  j e s t  z b r a ­
t a n i e  s i ę  w s z y s t k e h  c z ę ś c i  p r z y s z ł e g o  n a r o d u ,  
k t ó r e n  p e w n i e  p o l s k i e g o  i m i ę  z a c h o w a ,  g d y  P o l s k ą  
z w a ć  s i ę  b ę d z  e i d e a  s p ó l n e j  w o l n o ś c i  i s p ó l n e g o  
p o s t ę p  u".

Ostateczni-; sform ułował Rzew uski swe poglądy na kw estję  naro­
dowościową w  św ietnych „A fo ryzm ach  o narodowości", z kióry7ch 
n a jw ażn ie jsze b rzm ia ły :

..1. Naród jestto zebranie wszystk.ch ludzi, których b y t w  obec­
ności i rozw ój postępowy oparte są na w spólnej podstawie i których 
pr7.y7szfość jes t konieczn ie skojarzona wskutek naturalnych sto­
sunków.

(C icg  ualsz7 nastąpi)
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jąc 'ię  do o k a  wołały bezskutecznie —  chieba! 
—  nie mogąc zaspokoić głodu dzieci Sawczuk 
zrozpaczony wpadł w  szat, clicąc wymordować ca 
łą swą rodzinę. Nieszczęśliwego obezwładniono i... 
umieszczono w  areszcie. Dzieci dalej napróżnc 
wołają: chleDa!

ZBRODNIA K ŁU SO W N IK Ó W . W  nocy z 3 na 
i  m aja zamordowany został wystrzałem ze strzel­
by lub karabinu powracający ze sruzby strażnik 
leśny Józef W ilk, zann. w Porębach Dębskich 
pow. Tarnobrzeg. Zabójstwa dokonano w  leśnym 
rewirze Rozalin pow. tarnobrzeskiego i zostało 
dokonane przez miejscowych kłusowników.

S TR Z E LA N IN A  N A  Z A B A W IE  Na zabaw ie 
w Sobawie pow. tarnobrzeskiego urządzonej z ra­
c ji 3 m ajowych uroczystości raniony zosta . w  
brzncn kulą rewolwerową Lis Michał. Lis był na 
zabawie, gdzie spotkał się ze swym znajomym 
Hołowiakiem Wojciechem, z którym nie żył w 
wielkiej przyjaźni. W  czasie kłótni Hołowiak do­
był rewolweru i strzelił w kierunku Lisa. Ranne­
go odwieziono do szpitala w  Tarnobrzegu. 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXX300CCC0C20CXXXXXXX> 
U RO CZYSTY OBCHÓD 1-M AJOW Y 

urządzony staraniem Klubu Dziecięcego Ronotni 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (oddział we 
Lw ow ie ) odbędzie się w niedzielę 7 maja w  sali

OKR PPS przy ul. Rutowskiego 23 I I  p. 
Początek o godz. 3 popołudniu.
Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o liczny 

współudział.
Zarzad R TPD  (oddział we Lw ow ie). 

OOCXXXXXXXa x XXXXXu u u u U(Xx a x XXXXXXXXX>

l  SALI SADOW M
IN TE R E SY P. GRZESZCZYNSKIEGG

W’ procesie adwokata Grzeszczyńskiego, oskar­
żonego o zbrodnię oszustwa, o czem wczoraj do­
nosiliśmy, nastąpiła przerwa do dnia 15 bm., ce- 
W n powołania nowych świadków.

KO RO NNY Ś W IAD E K  K O ZAK  W  PROCESIE 
PR ZE C IW K O  KOM UNISTOM  N A  R O ZPR A W Ę  

, N IE  S T A W IŁ  SIĘ
WT drugim dniu rozprawy przeciw Maciejowi 

Bernardowi i jego towarzyszom, oskarżonym o 
działalność komunistyczną zeznawali świadkowie 
oskarżenia, przewiaiżnie funkcjonariusze policji.

Zaznaczyć należy, że oskarżeni pozostają w  a- 
reszcie od 20 do 22 mies:~cy! Z przesłuchanych 
świadków żaden nie stwierdził nic konkretnego 
co do przynależności oskarżonych do partji ko­
munistycznej. Stw ierdzili jedynie, że osk. Bernard 
i  Potiuraj brali udział w  ruchu za ,vodowym i że 
agitowali za strajkami.

Świadek oskarżenia Kozak, były „komunista", 
nie jaw ii się na rozprawie i wedle relacji m iej­
sce ;ego pobytu nie jest znanem. W obec tego od­
czytano tego ogromnie obszerne zeznania. Byl on 
słuchany pierwotnie jako podejrzany i w  zezna, 
niach swych przedstawił działalność KPP i KPZU , 
.Której był wybitnym  działaczem. Następnie na 
wniosek prokuratury sędzia dla spraw szczególnej 
wag Demant zastanowił śledztwo przeciw Koza­
kowi i wypuścił go z aresztu, poczem stal się on 
głównym świadkiem, na zeznaniach jego opario 
s 'esztowanie i  oskarżenie kilkudizjesięciu osób.

Co do obecnych oskarżonych, Kozak zeznał, iż 
było mu wiadomem, że osk. Bernard i osk. Potu- 
raj należeli do K PZU . O tych zeznaniach oskar­
żeni w  śledztwie nie w iedzieli i Kozaka z  nimi nie 
konfrontowano.

S K A ZA N Y  ZA  ZAM ACH N A  N A C ZE LN IK A  
SĄDU

W - zoraj w  Stryju  zapadł wyrok w  procesie 
przeciw  58-letniemu Józefow i Ryczkowi, b. dozor­
cy „Polm inu", oskarżonemu o zamach morder­
czy na naczelnika sądu grodzkiego w Skolem —  
Łobosa. Ryczka podejrzewał, że Lobos był spraw­
cą wyoalenia go z  pracy i z  zasadzki oddał do 
Łobosa szereg strzałów rewolwerowych. Sąd ska­
zał Ryczkę na 8 lat więzienia.

K O M U N IK A TY
P O S IE D ZE N IE  W Y D Z . W Y K . KOM . OKU Z W . ZA W .

odbędzie się w pon iedziałek  8 m aja o  godz. 7 w ieczorem  
w lokalu  w łasnym p rzy  ul H etm ańskiej 8 II p. ODecność 
wszjTsłkich delegatów  aon.eczna.

K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  G RÓ D ECKIEJ. W  pon ie­
działek 8 bm. odbędzie  się zebranie ogólne członków  
P PS  dzie ln icy Gródeckiej. Na porządau  dziennym : 1) Re. 
fera t tow . Skałaka pt.: P rzeb ieg  Święta 1 M aja w  kraju 

zagranicą. 2) Sprawy organ izacyjne (ref. Górski). 
Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  ZA R ZĄ D U  K O M IT E T Ó W  

D Z IE L N IC Y  ŻÓ Ł K IE W S K IE J , ŚRÓ D M IEŚCIA I  K L E P A ­
K Ó W  odbędzie  się w e  wtoTek 9 bm. o  godz. 7 w ieczór 
w  lokalu p rzy  ul. Rutow skiego 23.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iwo lwowskie, ten p rzy c z j. "a się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkoi piwa lwowskiegol

Ze soortu
ZA W O D Y  S rO R T O W E  W  D N IU  1 MAJA W  BORY­

S ŁA W IU . W  ramach uroczystości p ierw szom ajow ych  w  
Borysław iu  odbyły się zawody sportowe, na k tóre  p rzy­
było  zgórą trzy tysiące w idzów . Same zaw oay sportow e 
stały na stosunkowo wysok im  poziom ie. Do najc iekaw ­
szych imiprez należa ły  m eci piłk i nożnej G rafika lwow .—  
T U R  Borysław, skoki w  zw yż i w  dal oraz wyścig k o ­
larski.

W yn ik i techniczne kob ie t-
B ieg 60 mtr. I  m iejsce tow. Zajączkowska (TU R ) czas 

9 sek. przed Kusnierzówną i Baloohówną.
Skok w dal: I miejsc* tow. Zajączkowska 3'77 m. przed 

Potków ną i KTusówną.
Skok w  w yż: I m iejsce Zajączkow ska 1‘ 15 m. przed Bo- 

locnówną ' P&tkówną..
W yn ik i techniczne m ężczyzn:
B ieg 100 mtr.: I m iejsce tow . Kafel, czas 12‘6 sek , 

p rzed  Urbaniakiem  i Dubisem (wszyscy z  RKS TU R  Bo­
rysław ).

Skok w  dal: I miejsce tow . Szpetecki (G rafika) 5‘93 
przed  Kafelem  TUR i Dubisem TUR.

Skok wzwyż: I  m iejsce tow . Szpetecki 1‘5S m. przed 
Kafelem  i Chodorowskim .

W yśtig kolarski n: bieżni 15 okrążeń 6 km-. I miejsce 
tow. Gmerek czas 13 m. 03 sek., II tow. Hudyna o d łu­
gość m aszyny w  tyle, III tow. Boroń o 50 m. w  tyle.

Zaw ody w  siatkówce żeńskiej:
RKS TUR— ŻRKS Sion 2:0. P iłka nożna Grafika L w ów  

— RKS TU R  Borysław  3:2 (0:2). W ygra ła  zasłużenie dru­
żyna Grafiki, która m iała w ięcej z gry, aczkolw iek zwy 
cięstwo je j n ie przyszło łatw o nad drużyną TUR , k tóra 
na terenie RSKO Podkarpacie uchodzi za najlepwzy ze­
spół robotn iczy i w  rozgrywkach  P Z P N  ma n a :” :ększą 
szansę na zdobycie m istrzostwa ki. C, czego je j szczerze 
życzym y.

W  skład kom isji sędziowskiej, która sprawnie przepro­
w adziła  całość program u, w chodzili: instruktor ZRSS 
tow. Boski oraz tow. Zajączkowski II Koch, Łoziński, 
Palacz, P ietruszewski, Zięba.

W  miejscowościach RSK Podkarpacie odbyły się rów- 
n :eż im prezy sportowe w  dniu 1 maja, lecz z powodu 
nienadesłania na czas sprawozdań n :_ m ożem y podać 
w yn ików

K O M U N IK A T Y  S PO R TO W E
Treningi na boiska ZRSS nr Bogdanówce, w  lekkiej 

atletyce 1 grach “oortowych d l»  k lubów robotniczych Gra­
fik i, ZZK  Metal, Jutrzni i TD S z pow odu w yjazdu  tow. 
Boskiego do Borysław ia rozpoczynają  się dopiero z dniem 
9 m aja tj. we w torek  w  następujących dniach i god zi­
nach: dla kob iet w e  w tork i i czwartk i od  godz 16 do 19, 
d la m ężczyzn  w  środy i p iątki rów nież od godz. 16 do  
19-tej. Zgłoszenia każdorazow o przed treningiem  u msłr. 
tow. Boskiego. K ierow n icy  poszczególnych sekcyj p rzed­
łożą spis ćwiczących.

Nowe sekcje gier sportowych 1 lekkiej atletyki w  ZZK. 
Zarząd klubu sportow ego ZZK  pow ołał do ży d a  nową 
sekcję, a to: lekkoatletyczną i g ier sportow ych  dla kobiet 
i m ężczyzn. Zgłoszenia nowych  członkiń  i ozłonków  oraz 
bliższych in form acyj udziela się codziennie w  sekretarja- 
c ie klubu w  godzinacn w ieczornych p rzy  ul. G ródeckiej

L. 69.

Treningi sekcji bokserskiej Grafiki. Ze wzgiędu na m a­
jące się odbyć w  najb liższym  term inie k ilka zaw odów  
bokserskich uruchamia się treningi sekcji bokserskiej i  

dniem 10 maja w  poniedziałki i środy w  godz. 19 do 21. 
Równocześnie p rzyjm u je  się zapisy nowych członków.

Doroczne n llnc zebrenie sekcji bokserskiej Grafiki od­
będzie się w  środę 10 m aja o godz 18‘30 w ieczorem  w 
lokalu  klubow ym  przy ul. P iekarsk iej 18.

Podziękowanie.
Rob. Tow . P rzy j. Dzieci we L w ow ie  składa podzięko 

wanie kom itetow i zabawowem u urzędników  Kasy Cho­
rych w e  Lw ow ir za o fia row anie kw oty 50 zł. na cele to ­
warzystwa.

R A D IO  LW O W S K IE

Sobota 6 maja
11.40: P rzegląd  prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy­

gnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Kom. meteor. 13.15: 
Reportaż z zakładu ciemnych w e Lw ow ie. 15.10: Komun, 
goapoc 15.20: W iad wojsk. 15,35: S.uchowisko dla dzieci. 
16.00: Audycja dla chorych. 16,40: „B ron isław  Piłsudski 
na Sachalinie i w  Japonji". 17.00: Gramofon. 17.36: „S il- 
va Rerum ". 17.40: Odczyt aktualny. 1S.OO: Nabożeństwo 
m ajowe. 19.00: Audycja poetycka. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: „N a  w idnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
M uzyka lekka. 22.05: Koncert szopenowski. 22.40: Felje- 
ton. 22.55: Kom unikaty. 23.00— 24.00: Koncert mandoli- 
nistow, w  przerw ie od  23.30— 23.35: w iadom ości z kraju 
dla członków  polsk iej ekspedycji polarnej na W yspie 
N iedźw iedziej.

Niedziela 7 maja
10.00: Nabożeństwo. 11.45: Odczyt, l l . o r :  sygna czasu. 

12.10: Kom. meteor. 12.15: Poranek m uzyczny: u twory 
J. Brahmsa. 14.00: Odczyty dla ro ln ików  i muzyka. 16.00: 
P rogram  dla m łodzieży. 16.25: Gramoion. 16.45: „G losy 
p rzyrody w  Iesie jaw ajskim  . 17.00: Koncert solistów . 
18.00: M uzyka lekka. 19.00: Rozm aitości i gram ofon. 
19.25: Słuchowisko. 20.00: Audycja wesoła. 21.00: W ia ­
domości sportowe. 21.10: Koncert. 22.25: M uzyka tanecz­
na.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
A D R IA : „Szatański p lan " (Tom  M ix).
A P O L L O : „P od ró ż  poślubna we tro je ",
A T L A N T IC : „P od  T w o ją  Obronę".
CASINO: „M ężczyźn i w je j życiu ".
CH IM E R A : „A rjan a".
G R AŻYN A : „S łodka dziew czyna" (Anny on dra ) 
K O P E R N IK : „D anovan“ .
M A R Y S IE Ń K A : „D anovan"
M IR A Ż : „Czar je j oczu".
OAZA: Nieczynne.
PA S A Ż : „K ah ir ja "
P A Ł A C E : „Jego ekscelencja subjekt" (E, Bodo i K. Tom). 
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  w dow iec", 
PAN: „Boczna u lica" i rewja.
R AJ: „Purpurow a gondola".
S T Y L O W Y : „W łóczęga  i rew ja.
Ś W IT : „W ia tr  od m orza".
UCIECHA: „Ostatnia noc kaw a lera" 1 rew ii

C O G Ł O S Z E N I A
LWOWSKIE TOW , KREDYTOWE
Lwów, Legloyów 33. — P. K. O. 300 510
poleca szczęśliwe los? Loterjl Klasowej do I Klasy 

2’7-mej Loterjl Klasowej.

C iągn ien ie  ju t  18, 19, 20, 22 i 23 m a ja .

2 , 0 0 0 . 0 0 0  złotych
Ceny ty« 10*— zt, 1jt 20'—  zł, cały 40*— zł. 

Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P K. Ó. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty.

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul. Bourlarda L .  2.
T e le fo n  57-25.

ZA R ZĄ D  Z W IĄ Z K U  R O a  N IE U K W A L ., D O ZO RCÓ W  
D O M O W YC H  I  SŁU ŻB Y DOM. „P R A C A " W E  L W O W IE  

U L. RYNE1 8

rozp isu— mmiejszem

KONKURS
N A  POSADĘ SEKRETARZA ORGANIZACYJNEGO

pod następującem i warunkam i:

1 1) Znajom ość czytania i pisania, języka  polskiego i 
ukraińskiego.

2) Znajom ość ruchu zaw odow ego i politycznego.
3) Dwuletn ia praca w  k lasowym  Zw iązku  Zawodow ym
4) Kaucja 200 zł. lub poręczenie dwóch ludzi ze świata 

zaw odow ego lub politycznego
5) P łaca i  inne warunki w ed le um ow j
Podan ia należy składać na„dalej do dnia 10 m aja 1933 

Podan ia n iezałatw ione pozostają bez odpow iedzi.

Zarząd Zw iązku „P raca ".

W yczaj Michał, sekretarz. Folm es Józef, preze*.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę Kasy Chorych wi 
L w o w ie  na nazw isko H orow itz Mina.

Redaktor odpowiedzialny: Mar K r  Porczak —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


